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Socjalistycznych odbędzie się posiedzenie Contr. Kom. 
Wyk. łącznie z Klubem Posłów Socjalistycznych. Ka po­
r z ą d k u  dziennym: Obecna sytuacja polityczna.

Prosimy wszystkich tow. tow. członków C. K. W. za­
stępców i wszystkich posłów Klubu Socjalistyez. e  obow iąz­
kowe przybycie.

Przesileni© 'wojenne minęło- Niema mo­
ry, aby rozgromienie wojska bolszewickie. 
ićjekające w popłochu rossbitki tych wojsk 
Migly w hajbliżdzych tygodniach, lub nawet 
miesiącach zorganizować się w nowe jednostki 
kijowe i .zagrozić armji naszej. O pochodź.e 
ia Warszawę nie marzy już chyba żaden Tu- 
;aczewski, lub inny 27-letni kandydat ■ na Na-- 
icleonka komunistycznego, Kierownicy armji 
zerwonej uczynią niewątpliwie wszystko, co 
v icih mocy, aby przywrócić jej dawną siłę, po- 
li.eważ na sile tej polega cala władzą sowie- 
ów i aa mej zbudowana sj) wszysókio plany 
a' e w'u 1 u c jo ni zo w an i a Europy. Ale narazie 
irzynajinniej bolszewicy zmuszeni będą zanie- 
shać zdobyczy „ideowy cń“ zapoińofcą oręża i 
wrócą się do drugiej broni, którą władają le- 
nej, aniżeli pierwszą, i  j. do słowa iskrowe-
fl). , ,

Iskrówka z Moskwy donosi, jakoby Troe- 
ti na posiedzeniu sowietów w Mińsku (?) o* 
iwindczyl, że „przez powstrzymanie pochodu 
ia Warszawę, rozwój wypadków w żaden epo- 
łób nie ulegnie zmianie. Front polski składa 
uę obecnie z dwóch części, mianowicie z woj­
skowej i dyplomatycznej,, i posiada dwa ośrod- 
o- .Wai®tavv̂  1

Ośrodek w«s®aw*ki można uważać za zli- 
łwid.nvanyi Uwag? bolszewików skupia się
więc na Mińsku. ~

*  * b  i f "# -n
\ i e zaledwie przesilenie wojenne minęło, 

spoczęło1'się przesilenie na tle pokoju. Pra­
sa buriuazvjna mówi o pokoju półgębkiem; 
WPgól niechętnie, w części nawet w tome
i $ Ł  E 0a « ; »
irogram zagarnięcia rfiozliwie w ei t ego oo- 
szeru ziemi na Wschodzie, nie dbając o to, 
przez kogo ta ziemi* j*-t zamieszkaną i jaką 
,est wola ludności tej ziemi. ^  Dl° 
jednak jeszcze odwagi wystąpi . ” .
a ją Dmowskiego", -ponieważ ani s>tua«ia-woj 
skowa, ani poi; tyczna nie 
iuipecjalizmowi endeków. A w _
Btawfnef endecji w delegacji mińskiej P- 
St. Grabski — oWriĘMTiy jest bronić stan - 
wiska rządu, które nie może być stanowiskiem

Endecji. Dlatego organ eadecki rzuca nie- 
śmWo myśl zwoiicn-a iłejmu, w nadziei, że 
znajdzie tom większość dla awej lutosławszezy- 
zny, która tyle razy skompromitowała już tę 
większość w sprawach wschodnich. Narazie 
polityka Endecji jest bez busoli, a jedyną jej 
orientacją po nieudanym piani© zbawienia 
Polski przez armję poznańską jest okadzanie 
gen. Weyganda, który na kilka bodaj dni mu­
siał wyjechać z Wr.rsfcawy, by pozbyć się za­
wrotu głow-y, wy.Wolanego trującym dymem 
hołdów endeckich.

„Naród" podtrzymuje Swój program wscho­
dni, oparty na idei wyzwolenia narodów Li­
twy, Białorusi i Ukrainy. Nie mówi jednak 
Wyraźnie, w jakiej donnie ucieleśnić się zna 
to wyzwolenie. Natomiast wyraźnie występuje 
za nieprzerwaną akcją wojenną, wierząc 
wbrew logice i nauce, .udzielonej przez dotych­
czasową politykę wschodnią, że .tylko miecz 
rozstrzygnie sprawy sporne na kresach.

„Kurjer Poranny" zwraca się przeciwko 
tym, którym wycaje «ię, że ich „dobra wola" 
wystarczy, aby zaprowadzić pokój z bolszewi­
kami. Ale dzienik ten air razu jeszcze nie 
wykazał „dobrej woli" ujawnienia nam włas­
nych dróg, prowadzących do pokoju. Ktoś ja­
kąś drogę kiedyś znajdzie, a wówczas „Kurjer 
Poranny" pochwali go i podzieli się z nim 
zwycięstwem.'

„Kurjer Pplski" i „Kurjer Warszawski" o- 
graniczają się do żądania Polski etnograficz­
nej. Pierwszy uzależnia przytem zgodę na dal­
sze działania wojenne od tego, czy program 
wyzwolenia narodów kresowych jest osiągal­
ny. Drugi odrzuca wogóle program wyzwole­
nia tych narodów, przyczem obstaje przy na- 
tyehmiąsłowem rozsitraygnięciu sprawy Galicji 
Wschodniej wbrew opinii „Temips‘a‘‘ o udzie­
leniu mandatu Polsce nad Galicją Wschodnią 
na lat 15. ■ .

Iście po amerykańsku załatwia się z po­
kojem „ KzeezipoGpol it a", która nie che© poko- 
jn z bolszewikami „w calem tego słowa zna­
czeniu", tylko „prostego zaprzestania kroków 
wojennych z oznaczeniem granicy i zabezpie­
czeniem jej narazie przed wichrzenia,mi bol- 
spewickiemi". Jest to projekt fantastyczny i

niewykonalny, gdyż rząd sowiecki nigdy nie 
zgodzi się na rozejm z Polską, kfóraby wespół 
z  Wrauglem przygotowywała się do obalenia te-' 
goż rządu. Ameryka może sobie pozwolić na 
najrozmaitsze pomysły, ale nie Polska, która 
zakończyć musi wojnę z sąsiadami,'o ile nie 
ma paść ofiarą wojen sąsiadów.

***
N-enia więc • jednomyślności wśród burżu- 

azji. A rząd? Wczorajsza deklaracja rządu, 
stwierdzająca, że waruiwii pokujow© Polski — 
m aiu zwycięstw na froncie — ipo&ustały te sa­
me, jaki© wręczono delegacji pokojowej, jest 
dobra. Szkoda tylko, że ni© wiemy, jakie są 
t© warunki, że pod tym względem skazani je- 
sUtóuiy «ą in*edoklada© jWiaopuiośp, pi^ta za- 
grnuicanych. Ciekawość nasza jest tern wię- 
cej. uzaa&dniona, a© min. Sapieha w- wywia­
dzie z dziennikarzem amerykańskim wypo­
wiedział się o Warunkach pokojowych polskich 
w sposób ogólnikowy i mglisty, zdradzający 
jednak tendencje wybitni©, endeckie. P. min. 
Sapieha traktuje rokowania pokojowe, jako 
handel, targ, podział łupu. Zdaniem p. mini­
stra, między Polską a Hesją jest tylko jakaś 
mieszanka narodowa, o której losie zadecydu­
je właśnie „kompromis" konferencji pokojo­
wej.

Poglądy p. Sapiehy nie są w zgodzi© z po­
glądami innych członków rządu, ani też pra­
wdopodobnie nie odpowiadają instrukojoin u- 
dzielonym.delegacji!pokojowej, s , tin'r'..-

Czyli zarówno w obozie burżuazji, jak też 
w rządzie, pasuje chaos w ocenie dążeń poko­
jowych i programu pokojowego.

• # * .. /*'» - 
M- .

Wobec tej bezprogramowości i zmieuno- 
ści parlja nasza niewzruszeni© wytrwała po 
«1* ©u dziwiejszy przj swym sztandarze i nadal 
obstawać przy .nim będzie, dopóki nie wejdzie 
on w życie- P. P.S. wypisała na sztandarze swym 
hasła niepou.egiości i socjalizmu. Niepodle­
głość, t. zn. całkowita wolność polityczna naro­
du vf granicach ziem, przezeń zamieszkanych. 
Socjalizm, t. zn. całkowite wyzwolenie pracy 
w uie,podległej oj^-yźnie.

Zgodni© z temi nieriomnemi zasadami P. 
P. S. żąda niepodległej, zjednoczonej raeczypo- 
apolilej polskiej, obejmującej wszystkie zie­
mie o większości polskiej, ale zarazem żąda 
niepodległości dla wszystkich innych narodów,, 
gdyż niełuasz socjalizmu bez niepodległości na­
rodowej. : , : '

P; P- S. domaga ąię niepodległego bytu 
dla Litwy,1 Ukrainy i Białorusi.’ P.- P.-;S. po­
pierała zawsze dążenia niepodległościowe 
swych sąsiadów i zawsze w ierna swemu pro- 
gramowi, popierać j© będzi©.

A le P. p. S. przeciwstawi się wszelkiemi 
siłami ponownemu zdobywaniu ziem wschod­
nich, ponownemu okupowaniu tych ziem i 
„wyzwalaniu" ich przez polskie rządy burżita- 
zyjne.

P. P. S. zgóry wypowiada s;ę też z całą 
stanowczością przeciwko wszelkiej próbie roz­
kawałkowania ziem białoruskich,’1 przeciwko 
podziałowi tych ziem na Białoruś katolicką i 
prawosławną, przeciwko aneksjom jakichkol­
wiek obszarów ukraińskich. (Aneksję 6-ciu 
powiątów wołyńskich P. P. S. uważa za nie-, 
byłą).

• Zgodni© z hasłem: „wyzwolenie proletar­
iatu winno być dziełem Łaniego proletarjatu" 
— robotnicy i chłopi Ukrainy, Bi.alorusi muszą 
o własnych silach zrzucić jarzmo sowieckie i 
ni© dopuścić do zapanowania nad sobą obszar­
ników i fabrykantów polskich. W partji naszej 
tjiiajdą szczerych przyjaciół, czynnie współ­
działających z nimi w ich pracy wyzwoleńczej.

**
To są' punkty wy tyczne stosunku naszego 

do narodów sąsiednich. O rozwiązaniu spor­
nych kwestji granicznych między 1’olkką a Li­
twą, Białorusią 1 Ukrainą napiszemy innym 
razem, gdy apfkyy te b^dą aa porządJoi dzień- 
nym.

Diiś stwierdzić jeno musimy, że w wyni­
ku zasadniczego gjteńowiska uasEC-gô  utrudpi" 
libyśmy sobie' niezmiernie widoki pokojowego 
zalaitwienia zaląrgu z Lilwą, gdyby wojska na­
sze obsadziły .Wilno. Ni© możemy uznać trak­
tatu rosyjsko - litewskiego, przeznaczającego 
Grodno i Wilno Litwinom, ale właśnie dlate­
go, ie  pewni jesteśmy, iż ludność wileńszczyz- 
ny wypowiedziałaby się za przynależnością do 
Polski, przeciwni jesteśmy okupowaniu Wilna 
przez wojsko polskie.

Zajęci© Wilna potraktowanoby zagranicą, 
jako dowód imperjalizmu polskigo, mielibyś­
my przeciwko aobte opinję wszystkich bez wy­
jątku narodów, podczas, gdy oddanie sprawy 
przynależności Wilna w ręce jej własnych 
mieszkańców, w njpo becnpśei * wojsk i w ładą 
okupacyjnych polskich, wyjdą© nam tylko na 
korzyść.

Polityką na Wschodzie kierowały dotych­
czas władze wojskowe. Polityka ta zawiodła. 
Działalność wojskowa musi być podporządko­
wana polityce rządu. Kząd musi czuwać, by 
władze wojskowe nie przekroczyły swej kom­
petencji. Dlatego sprawa dalszego posuwania 
się wojsk naszych winna być rozstrzygnięta 
przez rząd cały, który powinien uwzględnić za­
równo interesy Polski, jakoież interesy sąsia­
dów i opinję zagranicy.

***
Wreszcie kilka słów o Mińsku. Zarówno 

deklaracja rządu, jak też komunikat prasowy 
Min. Spr. Zagr. skarżą się na Mińsk, z którym 
komunikacja ni© polepsza się. Komunikat 
przewiduje nawet możliwość przeniesienia ro­
kowań do innej miejscowości.:

Wskazywaliśmy już przed kilku dniami, 
że rząd powinien był już dawniej zapropono­
wać wygodniejszy dla Polski punkt. Przy­
puszczać można, że zmiana ta nastąpi, ale do­
piero wówczas, gdy straci się kilka tygodni na 
bezpłodnem oczekiwaniu na normalną komurti- 
kjfeję z Mińskiem.

Tymczasem prasa kurtuazyjna kręci no­
sem na Mińsk, szerzy wśród czytelników nie­
wiarę w dojście do skutku pokoju f stara się 
wpoić w nich, że bokzewity. .ntó pragną po­
koju. V

Nie wiemy, jakie są zamiary bolszewików, 
poc eważ zbył skąp© wiadomości nasze z 
Mińska.

Wszelkie praw’uopoaod:efistwo przemawia 
wręcz przeciwnie za tern, że bolszewicy zmu­
szani będą zawrzeć pokój i zrzec się swych 
pierwotnych warunków pokojowych. Zarówno
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postawa Eoienty, jak też ich własne położenie 
zmuąza id*4do zawarcia szybkiego pokoju.

. W każdym razie tylko jawne rokowania, 
odbywające «ię pod śeialą kontrolą narodów 
zainteresowanych mogą nas pouczyć, czy bol­
szewicy chcą zawrzeć pokój, czy n>e. Buiiua- 
zyjnym dotnystoni, niesprawdzonym plotkom i 
brukowym proroctwom rząd przeciwstawić 
winien częste i obszerne komunikaty właańe.

J. M, B.
m gK  r
wi u.nr In ' ii-ir n rrn~— *

l if if ia U E iiis t t
(Od specjalnego wojennego korespondenta). 

Ul,
Wybrnąwszy.* pielgrzymki zabużańskiej, 

tak żywo pfżypbminającej epizody * wojny 
boerskiej, uzbrojeni w wyfaeowane karabiny 
nie tyle już ze względu na ewą osobę, lie z 
uwagi na bezpieczeństwo kosztownego auta, 
docieramy do Białegostoku. j.:; a M

Leży Białystok na ltoji akcji prawego 
fckrtzydła artojl^taszej, mającej .seroŁnąć bol­
szewikom odwrót i nie puścić ich na wschód 
aa Bug.

Antrtja t̂a, przerzucona r. Małopolski, *mę- 
ezona tam już <U ugotowałem! i ueiążliwemi bo­
jami, piiata zagarnąć bolszewików, uciekają­
cych. Zaoftrti# byló niezwykle do wy­
konania, ile 4e gdy lewe skrzydło tego same­
go ifiłlKt (Ir bdkowego) posuwało się ■wolno, 
to .prajv.e .muąiato robić niebywałe., 
marsze, prawdo- że fruwać, by etę udał nieb 
oskrzydlający. Linja kolejowa była zatkana, 
pociągi zapchana, fejortrofetlsywę trzeba było
jożp&zą*?, iiie. wonceafroiwaiWBsf dywizji, * o- 
statnie batoljony były wyładowywane na sta­
cjach ?dobytych, a co to znaczy, to wystarczy 
powiedzieć, ie przecież nie było na tych sta­
cjach stużby kolejowej, gdyż ociekła przed 
bolszewika mi. *

Nadrabiano niojwizliiwemi wprost matrsza- 
mi, niezunneml w dziejach wojskowości. bo 
60 kim. dziermdo było częstem zjawiskiem. 
Aby etap oznaczony osiągnąć, maszerowano 
bez przemvy dzień i noc, bez odpoczynku, ina­
czej bowiem bolsiUrricy by uciekli.

Dzięki takiemu wysiBwwi Żołnierzy, ob­
sadzono Bug zupcłrto regularnie. Jak wynika 
z przychwyconych rozkazów bołszewdekich, 
mieli oni zająć boję Bugu. Alu gdy się nad 
Bugiem zjawili, armja polska była już za Bu­
giem. £ffzerzuc:li..s!ę więc na Narew, co im się 
również nie udało. Były tu ciężkie walki. Pe­
wne części rozprosumych grup, po skoncentro­
waniu £•’?, poszły w kierunku Białegostoku, a 
raczej mlastb^zhafezło się ha linji ich bdtwbftl.

Naogól zajęcia Białegostoku p rz e z  nasze 
wojsko, którego weszły tylko dwa bataljony 
22 sierpnia o 5 rano, było łatwe. Ciężkie były 
tylko kontrataki, *W%ce powstrzymać falę 
b  iszewików, idętyćtrwłaśnle od Narwi i chcą­
cych się przndrzeć ra  póMocny wschód. ■’

W niedzielę, 22 sierpnia, na przecięciu 
szosy warszawskiej pokazali się około połu­
dnia bolszewicy, Idąc od strony lasu, przylega­
jącego do parku- Akcja nasza była wskutek; 
tego bńłdifo utrudniona. ; f 1* ' V - ’ 

Wdarli się do miasta t  ogromnym impe­
tem. iv Idąc wielką ławą, parli wprost masą 
i '.-la ulu...- ;..i-:.aflaBi Swjfob o£si

f nasze nieliczne oddziały, które mogły przeciw­
stawić im jeno swą dzielność.

Na ulicach Białegostoku stocasoco ciężkie, 
walki, tern cięższe, ponieważ przodem szły od­
działy dobrane, komunistyczne.

W czasie tych walk zginął tow- kpt. Ma- 
rjauski, letóry bronił się do osia!niego naboju, 
a potć-m Walczył białą bronią. Przedarł się 
praeą miasto szwadron 160 mabel, a reszta 

*dzię£t energicznej, zdeterminowanej postawie 
żołnierza, któremu w pewnej drwili pomogła 
ludność białostocka, została W ŁtoM Około 
4000 wcięta"do niewoli. Prócz tego zdobyto du­
żo amunicji, samochody, tab o r1 1. d.

Mi&sfo dzięki akcji obronnej pułkownika 
Dąb-Biemackiego zostało utrzy mane w na­
szych rękach. f' ! '

Gdy przyjechał rm na dragi dzień, jeszcze 
dymiła bitwa- Wojsko biwakowało na ulicach. 
Na mieście, tam, gdzie toczył się bój, leżą 
trupy, stosy Łupów, często a uciętemd gło­
wami.' 1 "| ' X  ‘

■ Szyby w oknach powybijane, na domach 
znać ślady Mil, domy popalone; na stacji bol­
szewicy wysadzili v Jasny pociąg z amunicją.

Podcza* ;pogrziebu pMegłydh w obronie 
Białegostoku;' który się odbył 24-go sierpnia, 
straż hońorową z T/łasąej -woli pełnili kozacy 
kubańscy, wzięci do niewoli.

Białystok prpc hodził chwile Itryfycme i .

^  :  wi. w —t. .■
24 sierpnia 1020 r.
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Wieś a bolszewicy, żydsi.
Pod Międzyrzecem w ziemi podlaskie) na 

dziewiętnastu, zdaje się, folwarkach osiadł 
br. Andrzej Potocki. Itodżina hrabiowska re­
zyduje na „zauiku", odległym o niespełna ki­
lometr od miasta, po którym pozostała jeno 
szumna nazwa X smętnie sterczące na He J a ­
rego, pięknego parku opalone maiły.

W listopadzie 1918 roku po Lombardo- 
waniu, „zamek" spalony został prz-er, Niem­
ców. Ofiarą pocisków fdeiaiockioh _1 płomie­
ni padli dzielni jego obrońcy, młodzieńcy peo- 
miacy, co przy piem/szyin podmuchu wolności 
z Zachodu, porwali się na silnego jeszcze w 
i  zw. „0feer-03t‘‘ okupanta i życiem przypła­
cili swoje męstwo.

„Zamek", a . ractej ki lira doanków przy 
ruinach zamku, opuszczony został przez mie­
szkańców przed przyjściem bolszówików. Na­
wet plenipotent hrabiowski uznał widać, że 
osoba jogo owi er pi od najazdu i wy.ewakuo- 
wał się"- Pozostał jeden z urzędników, p. Ja­
siński, gdyż uważał, 4e nie możną zostawić 
wszystkiego na pastwę losu. Kiedyśmy przy­
byli na „zaimek"', by szukać tam schroniska, 
zanim wróci wysłany’do Warszawy samochód, 
opowiedział na"m, jak to było przy bolszewi­
kach.

Żołnierzom krasnoarmiejcom surowo za­
kazano grabić i plądrować. W annji sowiec­
kiej dyscyplina les* ostrzejsza, aniżeli w ja- 
klejkolwtok innej. Steroraowani żołnierce 
rosyjscy, w obawie p rz e d  karami, naprawdę 
zachowywali się poprawni®. P° wsiach tylko 
czasami skradli chłopu trochę żywności.

Komisarze, przybyli z wojskiean, czynili 
próby utworzenia chłopskiego „rewkomu",

Przyjaciele paryscy przysyłają nam, dzię­
kując za artykuły drukowane w ostatnich cza­
sach o wielkim wodzu Międzynarodówki, zeszyt 
czasopisma, nieznanego u nas „FłoreaT* po­
święcony całkowicie Jaurósowi * okazji rocz­
nicy jego śmierci. 2laszyt ten zawiera wiele 
ciekaiwych ilustracji, zawiera więcej jeszcze 
nieznanych u nas przyczynie 6w do życia i pra­
cy Jaurćaa. Wiemy, że czytelnicy nasi wdzię­
czni nam będą, jeżeli skorzystamy i  tej spo­
sobności i na krótką, chwilę podniesiemy dy- 
skusje naszego dnia codziennego ku wyiynoią, 
na których żyła nieśmiertelna Myśl wielkiego 
obrońcy wszystkich więUdch,. wszystkich pięk­
nych, wszystkich nieszczęśliwych spraw ludz­
kich l

Znany perat>’sta—sóćjal ieta francuski
E. Poisson zapasał nazajutrz po śmierci Jaurósa 
w dzienniku, który prowadzi!, wszystkie wraże­
nia pamiętnej ńbcy. Opis ten Ogłoszony dd- 
tyeheaas nigdzie nie był. Ma znaczenie proto- 
kułu sądowego. Nie można go mimo to czytać 
bez głębokiego wzruszenia.

Poissou jest głęboko przekonany, że Jau- 
rós padł ofiarą spisku Zarówiao on, jak 1 żo­
na jego, widzieli w kawiarni „Pod Półksięży­
cem" na ulicy Montmartre, tuż obok redakcji 
„L‘Humanite“, ludzi, którzy tam zazwyczaj ni o 
bywali... „Patrz, jak ludzie przyglądają «tę Jau- 
rósowl" — szepnęła w pewnej chwili.

JauróS opowiadał wezyFtko, oo przeżył od 
rana. Od rana do wieczora biegał od Iżby Do- 
putowanych do Ministerjum Spraw Zagrani­
cznych 1 * powrotom. Interpelował ministrów. 
Poruszał niebo i ziemię. Mową swoją tak 
wzruszył podsekretarza stano Abel Ferry, że 
ten porwany argumentami, wymową, głęboko­
ścią uwag zawołał: „jakże żałuję, te  Pan nie 
zasiada między nami i nie pomaga nam radą 
swoją". i ,j!f

Jauró# kończy naprędce skromny swój o- 
biad. Znajduje uprzejmy wyraz dla każdego 
z towarzyazy: obok- niego siedzą Loaguet, iKe- 
naudel, Doubreuil, bracia RernouM, Georges 
Weill, dotychczas deputowany alzacki w parła- 
fnearcie niemieckim, któiy hi® wróci więcej do 
Niemiec i za parę dni będzie w mundurze ofi­
cera francuskiego walczył po ®tnonie franco-

Aby mu nadać chaiakter instytucji, powstałej 
żywiołowo i samorzutnie, pod groźbą kar zmu­
sili do wzięcia udziału w ,yrowrkomi«“ miej­
scowych robotników rolnych. Na przewodni­
czącego zaproponowali „kogoś z niepiśmien­
nych"; bardziej to imponowałoby i wyglądało­
by na prawdzi wio chłopskie rządy w folwarku. 
Proponowali natomiast objęcie urzędu sekre­
tarza rewkomu komuś z pozostałych arzęduł-
k<W majątku.

Nie azło jakoś t  „rewkomem" chłopskim. 
Chłopi arię ociągaii, robotnicy rolni nie bawili 
się w rowkom, a starali się dalej utrzymać w 
ruchu pracę na roll I uchronić swój warsztat 
pracy przed aniszczeniem, urzędnicy pracowa­
li nadal w zgodzie z robotnikami i wspólnie 
dbali o zachowanie w całości majątku. Na za­
biegi przybyszów nikł nie zwracał uwagi ; od­
pędzano próby uszczęśliwiania, jak natrętne 
muchy, a robiono dalej swoje.

Piizeoocawcłiśmy u gościnnego p. Jasiń­
skiego. Nazajutrz rano gwar i roch w foŁwar- 

. ku- Prowadzą jeńców. Czterystu kaiwalerzy- 
stów na koniach z putlcowniikiem na czole, o 
któcydi -wspominał komunikat wojenny,

Zdtłbycz tę przyprowadiziło 17 żołnierzy z 
kapr. Waitom na czele, Dowiedzieli się, że w 
lo s ie  kryją edę ikawalerzyśęi; siedli w .-nocy w 
Riedemnastu na ciężarowy samochód, dojecha­
li do lasu i zaproponowali bolszewikom, aby 
d  się poddali. I nad rapem przyprowadzili 
cenną zdobycz.

Pułkownik, dowódca wziętego do nleutoli 
pułku kawaleryjskiego, młody i liateligeiutpy 
Rosjanin, chętnie rozmawia * nami. Nazywa 
się Strufeow, pochodzi ze starej ródziny azla- 
chedkiej, dziadek jego był słynnym generałem 
i znawcą sztuki wojennej. Ukończył szkołę 
jazdy w Jeilzawetgradzte, otrzymał rangę po­
rucznika w armji carskiej. Pozostał bez pracy

sklej o odzyskanie Alzacji. Spokojny, milczą­
cy, wzrok ma skierowany daleka Myśl-jego 
ogarnia wszystko, oo przeżył w ciągu dni o- 
etateueh i sięga w przyszłość: co dzień jutrzej­
szy przyniesie? Qi<m jest bnwemieaay?

Ma pisać artykuł do jutrzejszego numeru 
i pilno mu odejść. Treskę widać wyrytą na 
wielkiej; wysuniętej iwaray, okolonej prebrzą- 
cerni cię jrrt włosami, o wysuniętym naprzód 
potężnym podbródku, o otoraym-effl czole i 
głębokich, oczach — J&M? potężnych i jakże 
dobrych zftrazean. Trżebaby Słembrandto w; tej 
chwili, aby chwycił ite lysy jedyne i unieśmior- 
U-lnił. Tali myśli Połsson. Ale, nlesUał^, nie 
było Rembraudla śród biesiadników.

1 Jaurós siedział, odwrócony do okna. Ok- 
itó by ło  otwarte, "przysłonięte firanką, którą 
lekko powiewał wiatr wieczorny. Wtem firan­
ka uniosła się w górę, rewolwer zabłyc! na 
chwilę w otworze okna. Rewolwer ujęły w 
dłoń mężczyzny. Sekunda i nagle wystrzał. 
Bez błysku, trochę dymu, jak od zapalonego 
cygara! Poiasoa widział rękę, rewol/wer, dym.' 
Zan-m ocknął się z przerażenia Jauróa nie żył 
już. v .

, Nie. było krvyl. Parę kropel zaledwie. Bez 
jęku, obali* się im ramię Remaudela.

Landrieu zrywa firankę, zą oknem widać, 
kapelusz i cień przemyka się człowieka. Pois- 
son skoczył za nim.. Za sobą słyszy przeraźli­
wy, ©trasizny głos kobiecy: ,pobili, za-Wli Jat^ 
rósah." Cafa kawiarnia ipodejmuje tou krzyk
roadziemjący.

Po chwili Puieaou leżał już na zabójcy.
Chwila i prowadzą go do komisnrjatu. Jest 
spokojny. Pytają go po drodze: Mo jeet? Jęto 
mu kazał zabić Jaurósa? kito mu broń dal do 
r$B? Ż całą zimną krwią odpowiada, że ma 
drugi rewolwer w kieszeni i te  powinniśmy 
być ostrożni: „Kto jestem? Jestem uernidm 
szkoły artystycznej w Luwrze 1 Nie ma do­
kumentów, nie ma pieniędzy,

Jesteśmy u komisarza. Ktoś wchodzi 1 
kkdzie na stole rewolwer, znaleziony na uli­
cy. Oto narzędzie zbrodni. Drugi leży na sto­
le, Obok komisarz kładzie kule. Komisarz 
mówi, nie tając wzruszenia: Pan Jauróa nie 
żyje- >■ *n

t o f l  &*»;. i i i n i c i ę a ł  -  ■ z ó t j *

„Jakto? nie żyje?" — wołam, aa pół 
przytomny i spoglądam na kawałki ołowiu* 
Jeden z nich. przeszył przed chwilą najwięk­
szy mózg stulecia, zabił najbujniejszą myli aa* 
saego czasu., *

„N'e wiem, jaik długo siedziałem n fcoail- 
sarza. Miałem sprać zeznanie. Dziesięć wier­
szy. Pisałem je godzinę. Co chwilo, ktoś 
wchodzi. Dzieaińkauae, politycy, towsrzy&ze, 
Wszyscy są wzruszeni, płaczą. W pewnej chwi­
li dyrektor defensywy wchodzi z hałasem, w o- 
toczeniu dygniturży policji. „Ach f — wola — 
wkbdalem przed chwilą rzecz nadzwyczajną. 
Kapitan stał nad zwłokami Jauresa, już w 
pełnym stromi potowym, oczy mtał czerwone... 
Zdjął l&gję honorową z piensi, uklęknął ł przy­
piął ją <to surduta Jaurćaa. Chciałbym >«e- 
dzieć, jak się nazywa",

„Znam tego kapitana. W cbwfli, pdy mam 
jego imię powiedzieć, praypominem sobie, * 
kim mówię 1 milknę. Dyrektor spogląda na 
mnie, zrozumiał 1 woła: „Ach panie, ja nie 
zajmuję się lakiem rzemiosłem f“ l  dwie łzy, 
•pływają po policzkach urzędnika.

Do gazety naszej ledwie docisnąć się mo­
żną. Wiadomość lotem strzały obleciała Ba­
ry. Zbiegają się zewsząd tłumy, tłumy. Ko­
biety,, dziewczęta, młodzi robotnicy płaczą, za­
wodzą. Z oldęn gazety wygląda czerwony 
sztandar, czarną okryty krepą.

Dziennik wyjdzie jutro. I będzie godny 
redaktora.

U jednego biurka Rena ud el oznajmia re­
daktorowi „L'AoUcxn Fraocaiee", szmaty roje- 
Ilslyczńej, że ich oświadczenie, w którem okła­
dają wszelką odpowiedzialność za śmierć Jao­
rto a — nie będzie wydrukowane w dziennika 
socjalistycznym: „wasza agitacja oprowadzi­
ła ten akt fatalny, jafciefoyśmy mogił drukować 
wasze żale I konctoienoje?" — j Renandei kk- 

- dzio (słuchawkę, nie czekając aa  dalsza pyta­
nia. *

Obła Jauróia w tej chwili nie było jo l aa 
ulicy Montmartre. Było już aa drugim końca
Paryża, w cichej, skromnej ustroni. Renaudeł, 
Landrieu, Albert Thomao idą tam razem. Jeot 
trzecia rano, gdy przychodzą na mtejsoo.

Cisza. Ciemno. Stróżka mówi: tak do­
bry człowiek! Służąca płacze. Pani Jauróa 
jest na południu, w Ałbi, dokąd jej małżonek 
miał sa kitka dni przyjechać, Sya —- maturzy­
sta —- jest daloko. Cóilca jeet w Paryżu. Ze­
brali się fprzyijttriele. Rozpacz tof byk  bea gra­
nic. » , t , ;

Jaurós spoczywa na łożu. Spokojna, mai* 
murowe dbUcze wygląda jolt gdyby uśmiech 
dopiero co był z niego uleciał, spłoszony. Od 
tej twarzy płynie to, w  było treścią charakte­
ru zmarłego: dobroć ntoskoAcwona, świadoma 
dobroć dla wszystkich, dla ludzi, roślia, zwią- 
rząt, dla świata, dla ludzkości

Cały zeszyt „FlorćaT pełen jest wspom­
nień o Jhutósie. W szkole był genjalaym chłop­
cem, i takim pozostał na wszystkich stanowi­
skach, które z biegiem hit eajtnowal. W o- 
śninaatyni roku życia wiadomo było, że dale­
ko zajdzie. W dwudziestym szóstym, gdy, bę­
dąc nauczycielem filowfji w Tuluzie, jechał do 
Paryża w charaktrze deputowanego, nie wie­
dział o istnieniu poriji socjalistycznej. Piq u- 
plywie lat pięciu był już KZefem tej partji.

Redaktor pisma proponuje, aby dzień 8)

—

po wybuchu rowoluoji, zgłosił się do bolsze­
wickiego wojska. Służył pod otkrutnym i dzi­
kim Budiemnym, później otozymal 8 pułk ka­
waleryjski. Z dumą mówi o ewoim pułku, o 
kilku zwycięskich bitwach, w których brał u- 
dział, o tern, jaik powstrzymał odiwirót; ma je­
dnak już dosyo tęj wojaczki- Zupełnie obojęt­
ny jest na swój los, na los bolszewików, na 
los Rosji.

Zastępca dowódcy pułku, Polak, Jan Na* 
wiórko * ziemi Suwalskiej, wzięty razem ze 
Strukoiwam do niewoli, uporczyiwie milczy...

A  i
Słów Mika o żydach i ich stoeimiku ido 

bolśKOwiików.
\V prasie rakcyjnej na podstawie danych, 

w widu wypadkach nieścisłych, które przedo­
stały się do Warszawy z miejscowości, uwol­
nionych od najazdu, już rozlegają się glosy «> 
postawienie w stan oskarżenia wszystkich 
niemal żydów polskich za zdradę, a podobno 
nawet, niektóre rozporządzenia władz wojsko­
wych, dotyczące żołnie rży-żyd ów, znajdują się 
w związku z (cmi oskarżeniami.

Po drodze z Warszawy do Międzyrzeca 
owiną się było naocznie przekonać, te  należy 
bardzo ostrożnie traktować wszystko, co się 
mówi o współdziałaniu żydów z najeźdźco. 
Nie wlega najińńfejszej wątpliwości, że_ po­
szczególni członkowie „Bundu" 1 ,.P'>alej-Sjo- 
ótt*t aó' i oczywiście źydzidroniuni^ci, tycżti- 
wie Witali wkraczaiącycb bol&ewików, a póź­
nej brali udział w “„rowkomach" i tworaoeej 
przez okUpantow czórwooej milicji. Cłunrak- 
torysityczr.e, że (im dalej aa wschód, tern udział 
ten był żywszy, 'tom liczniej reprezentowani 
byli żydzi w zaprowadzanych instytucjach so- 
wioókióh.

Ma'W zaś żydowskie, we wschodnich ! pół- 
uomuTh nowiatoch Kongresówki, bardziej je- 
azw-ft ciemne i nieuśwlatomlone państwowo,

anideli gdasiekolwieik indziej, były prawi# obo­
jętne na wszystko, oo stę działo. Tryb ich ły­
d a  prawie się nie zmienił. Jak przedtem, 
kra miki żydowskie stały otworem dla żołnie­
rza polskiego, o llo tylko tern pławi, tek i po 
wkroczeniu bolszewików, dopóki ci sypali je­
szcze aowiecktomi rublami, nieprzerwano han­
dlu. W eprawy polityczne nikt się nie wxia* 
wał, nie było ani prób przeciwstawieni* się 
władzy sowieckiej, ni# było le i omałs współ­
działania.

Wiele hałasu narobiła sprawa aresztowa­
nych, niby * bronią w ręku żydów, wziętych 
do niewoli w szeregach regularnych wojak so* 
wi-adkich 1 osadzonych w więzieniu siedlec­
ki ero- Nleateiy władze wojskowa, rajętewai- 
nemi sprawami natury czysto wojskowej, nie 
były poprostu w stania odrazu należycie i 
sprawiedliwie zająć się sprawą przyłapanych 
żydów. Wśród trzystu kilkudziesięciu arest- 
toiwfiinych żydów było tylko kttkudaiasdęcm 
członków czerwonej milicji, schwytanych * 
bronią w ręku; reszta to dezerterzy, ukrywa­
jący się przed poborami po wsiach, woźnice, 
zawleczeni przez wojska bolsaewtokie a tabo­
rami 1 1. p- I

Gen. Galica skarżył się na®, że nie wl 
oo zrobić * nimi. Zrobił najsłuszniej, jak 
mógł, gdy oddal wszyrfkleh do dyspozyerf 
władż cywilnych, które powinny pmzeprowal 
dzić ścisłe śledztwo i oddzielić winnych udra* 
dy stanu od wimuybh dezercji, ł<ib też ogolą' 
niewinnych.

Tak samo apołecaońsśwo potokio winno 
przeprowadzić lioj? graniozną między temi je-* 
dnoetknmi, które jawcie współdziałały a bob 
szwvikami, a resstą żydów, klękły bądź oho* 
jętnie, bądź wręcz ldeżycdl-wift 'wyiw*ll 
sie w stosunku do ohwilowci okupacji.

I i- 8.



Upca był na zawsze poświęcony pamięci Jan­
cem  Klasa robotnicza wszystkich klejów po­
winna zarobek dnia tego ołiarować na cel® 
godne pamięci Jaurćsa i przedewszystkiem na 
zebranie funduszu w celu ogłoszenia drukiem 
i rozpowszechniania jego pism, a następnie na 
inne cele z  ruchom robotniczym, socjalistycz­
nym związane.

Dawny minister radykalny Ca'llaux pisze 
we wspomnieniu swojem, że Jauróa był sta-, 
ęym galijskim dębem, jakie spotyka się jesar 
vae na północy. Wielkość takiego dębu anożaa 
ocenić w tej dopiero chwili, gdy za sprawą hu­
raganu obalony, spocznie na ziemi. „Taki był 
wielki 1 taki olbrzymi J wołają ludzie, co oglą­
dają długość pnia, szerokość jego obwodu, 
Wielkość i siłę gałęzi. Toć to cały świat, taki 
dąb olbrzymi! Gdy tył nie byliśmy w stanie, 
ludzie mali, pigmeje, objąć okiem potęgi, ja­
ka w nim tyła. Nie wiadomo było, czy brał 
Więcej z ziemi, czy więcej jej dawał.

„W ©jeżynie mojej, kończy Caillaux, jest 
gjwyczaj, te dzieci kładą olbrzymie wieńce u 
(ftóp takich, od burzy powalonych tytanów".

Jdzlemy za tym przykładem.
S. P.

dzłl plądrujących mieszkanie Zyłbeibesga 
nierzy.

Oficer indagował Zyiberberga, czy są u 
niego na składzie przechowani polscy żołnie­
rze lub rządowe rzeczy. Z. zaprzeczył. Pytał 
się następnie, czy wojsko polskie dobrze ob­
chodziło się z żydami. Z. odpowiedział ma to, 
t i  zupin ie  poprawnie, gdyż w Radzyminie 
istotnie żadnych ekscesów nie było.

Gdy pod naporem ofensywy polskiej ar- 
mji, bolszewicy wyszli z Radzymina. Zylber­
berg, ujrzawszy pierwszego wchodzącego do 
Radzymina żołnierza polskiego, wręczył mu 
kluon od magazynu wojskowego, którego bol­

szewicy nie naruszyli Żołnierzem tym był 
miejscowy żandarm Sławiński, który ode­
brawszy od Zyłbetrberga klucze, wystawił mu 
następujące pokwitowanie, które a zachowa­
niem pisowni podajemy:

„Potwierdzam odbiór wojskowych zoczy, 
które otrzymałem od Joska. Zyiberberga wras 
z  kluczami jego składu". Podp. Stawiński.

Działo się to w poniedziałek, d. 16 sierp­
nia 1920 r. o godz. 4—5 rano.

Dla ścisłości nadmieniamy, iż podczas po­
stoju u Z. wojsko polskie zabrało mu, nie wy­
dawszy kwitów rekwizycyjnych, krowę, deski, 
siano 1 inne drobnostki- B- B«

f ro n tu ,
(od naszego korespondenta wojennego).

Plugawe „Dwa Groeze", która wczoraj muaia- 
ty odwołać niecne oszczerstwo, raicone dala po­
przedniego na tow. Daszyńskiego, rozpoczęły *y- 
utemałyczną kannpamję przeciwko żydom, żądając 
„sprawiedliwości d kary" na żydów, którzy wspo­
magali bolszewików w zajętych miejscowościach 

Ale „D wugT0szówka“, jeśli chce być sprawie­
dliwa, powinjiaby pierwsza oddać tdę pcd sąd do­
raźny. Albowiem, jeżeli były pożałowania godne 
wypadki współdziałania żydów a bolsraewnkaimi, 
prasa endecka z „Dwugroszówką" na czele dźwiga 
ta to lwią część odpowiedziało ości. Wieloletnie 
szczucie i podjudzanie endeckie doprowadziło do 
lego. ie  w chwili najazdu znalazły się jednostki * 
pośród żydów, upatrujące w najeźdźcach zbawicieli 
Old ucisku polskiego.

Kto sieje wiatr, abiera burzę. Ale „Dwugro- 
ezówka" jest w gruncie rzeczy uradowana, ie  ana- 
azly się takie jednostki. Ro/bi doskonały intere* na 
"eh wczepi w dalszym ciągu jad nienawiści raso­

wej, mąoi „narodową kadź", podsyca ciekle in­
stynkty swych nieszczęśliwych czytelników.

Jednem słowem, zarabia na żydach wogóle, a 
Ea jednostkach-zrirejcach w szczególności.

Kilkudniowa bitwa pod Radzyminem, 
óra zadecydowała o losach stolicy i uiewąt- 
iwie zaważy na całej kaihipauji polsko-rosy j- 
iej, będzie stanowiła w dziejach narodu pcl- 
;ego jednią z najchlubniejszych kart, uarów- 
x Grunwaldem, Cbocirnem i Maeiejowica- 

L Dla przyszłego historyka naszych czasów 
ędzie zatem każdy szczegół bitwy pod Ra- 
yminean cennym dokumentem historycznym, 
’nym przekazania przyszłym pokoleniom.

Drobny epizod z przeżyć mieszkańca Ra- 
 ̂„.i na chcę właśme opowiedzieć czyteta-

Łwm „Robotnika".
W Radzyminie przy ul- Warszawskiej po­

siada skład drzewa opałowego niejaki Jasek 
Zylberberg. W d. 6 sierpnia saperzy polscy 
zajęli skład Zyiberberga i złożyli tam drut 
kolczasty, gwoździe, łopaty, siekiery iinne  na­
rzędzia. Magazy merem składu wojskowego 
był żołnierz rodem z Krakowa, nazwiskiem 
Fita. W niedzielę, dn* 8 sierpnia* pnłkowmk, 
dowodzący saperami^ wyjechał i dowództwo 
objął pułkownik Lipski, _ ,

Bolszewicy zbliżali się do Radzymin* i 
Zylberberg rodzinę swą wysłał do Warszawy- 

W piątek, 13 b. m., nad Radzyminem za­
wrzał bój. Zylberberg wraz z 2—3 sąsiadami 
chrześcijanami ukrył się w piwnicy pod skła­
dem- O zmroku wojsko polski9 oożnęło się * 
pod Radzymina i bój przycichł. Zylberberg 
wyszedł z piwnicy i tu oczom jego przedsta­
wił się następujący widok. Wrota składu były 
naościet otwarte, drut i narzędzia saperskie 
rozrzucone po składzie, zaś klucze od bramy 
leżały na ziemi- Zylberberg pomimo szabasu 
przy pomocy 13-lefaiej dziewczynki naprędce 
zatarasował bramę i, wziąwszy klucze od ma- 
eazymu wojskowego, poprosił ukrytych u nie- 
L  sdsiadów-chrześcijan, by oni je przechował) 
u siebie, gdyż na niego, jako na zyda, łatwo 
Inoże paść podejrzenie, ii bolszewikom dobro- 
fcrota'e majątek wojska polskiego oddał, w 
Jym nawet wy padku, gdyby bolszewicy rami
skład odszukali.

Sąsiedzi, którymi byli PP. Bobotk* i U* 
Hłyel Łopacińakl, obaj * Towar*. ugrodala**-
J o  w  Radzyminie, odmówili- _

Zaznaczyć należy, iż wraz z iikrytymi w 
Diwnicy u Zyiberberga sąsiadami, ukryci był 
również dwaj polscy żołnierze, którzy opófnili 
L  z wyiściem i cały czas inwazji bolszewic­
kiej, przebrani po cywilnemu, spędzili w pi- 
jwaicy Zyiberberga.

W sobotę, d. 14 b. m., do _ Zyiberberga 
i>ravszłi dwaj krasnoarmiejcy z żądaniem, by 
E-h nakarmił. Zylberberg odmówił, tłumacząc 
*ie iż sam nie ma co jeść. Krasnoanmejcy 
zrewidowali całe mieszkanie, lecz mc nie zna- 
feźl. W tóku rewizji przyszedł trz m  bolsze- 
"jwiik, jak się później okazało, oficer, i przepą-

JeSt jedna dywizja w Airmji Polskiej, któ­
rej nie reklamuje prasa, ani komunikaty szta­
bu generalnego. Podczas ofensywy ki­
jowskiej zdobywała w szalonym ataku Żyto­
mierz, zajmowała Kijów; w knwoiwych bojach, 
tworząc arjecgardę^ wycofywała się z  Ukrainy, 

Dywizją tą, — która nie uległa popłocho­
wi podczas odwrotu, która może się poszczy­
cić tylko szczęśliwymi bitwami i potyczkami— 
jest Pierwsza Dywizja Legjonowa.

Do bajów ości, do sz częścia Pierwszej; Dy­
wizji Legjonowej »ą wszyscy przyzwyczajeni.
I Naczelne Dowództwo i dowódcy airmji. Rzu­
ca się ją w największy wir walk, przeciwsta­
wia się przeważającym siłom przeciwnika, da­
je się najtrudniejsze zadania taktyczne. Obo­
wiązkiem Dywizji jest zwyciężać. I zwycięża.

Podczas bieżącej kontrofensywy, skoncen­
trowana w okolicach Lublina, rozpoczęła 
Pierwsza Dywizja marsz w kierunku północ­
nym dn. 16 b. m. Zajmowała lewe skrzydło 
frontu środkowego.

Ruszyła naprzód, Jak piorun. Utonęła w 
morzu bolszewickim. I słuch o niej zaginął.

Dopiero w komunikacie S®tabu General­
nego z dn. 21 znajdujemy notatkę: „według 
dodatkowych meldunków, w walkach a dnia 
19 b- m. I dyw. leg. zdobyła 13 dział, ogrom­
ne tabory i kilkuset jeńców". Gdzie te bitwy 
były — niewiadomo. I znowu cma.„

Ai oto gruchnęła wieść. Komunikat Sste- 
bu Generalnego lakonicznie donosi: Oddziały 
1 dyw- leg- zajęły dn 22 b. m. ramo po walce 
Białystok. Szczegółów brak.

W ciągu więc 6 dni pierwsza dywizja le­
gjonowa robi 200 kim. w ltaji powiętrznet 
marszu, to znaczy najmniej 50 kim. dziennie.

przytem w dagi ej walce. Na tyłach ni o p i j a ­
cie!** kiedy z przodu, z lewej i pra wej strony 
grożą niespoddacki, niebeapieczeństwo.

Niesłychane, wprost nadludzkie wkold. Są 
to typowe maiwae pierwwaj Dywizji Legiono­
wej.

*#
Dn. 7 b. m. około południa podljddżałem 

do m. Horochowa, na Wołyniu, odległego o 30 
kilim- od byłej granicy «u.dr jacko-roey jakiej, 
poMomego'na północo-wschód od Sokala.

W Horach »wie ma być miejsce postoju 
Pierwszej Dywizji Legjonowej.

Już od dwóch godzin słyszymy euergicną 
kanonadę. Przed samym Horęchawem działa-K a n O lW K ię .  I  iT C W  j
nie airtyierji nieprayjadełskiejj jest już i dla wojn e

W dągu zimy staliśmy się ociężaM, nawet mo­
ja dywizja. Podczas kampanii zimowej na­
wiązaliśmy łączność — od morza do monza.
I fo właśnie było złe. Wojna ta bowiem jest 
ruchomą i ruchliwą. Podczas zimy wszystko 
garnęło, pułki nawiązały łączność, przyzwy­
czaiły się do tego. Przyszła wiosna, walki 
Stały się ruchome. Tu 1 ówdzie przy takiej 
walce musiały powstać luki. Oddziały nasze, 
przyzwyczajone już do łączności, tu i owdiz.e 
potraciły głowy..."

Podczas wywodów pułkownika kanonada 
wzmaga się. Nad naszym sadsm przelatują 
szrapueie i" granaty nieprzyjacielskie. Nieprzy­
jaciel bije gdzieś na drogę, za miastem. Puł­
kownik nasłuchuje i liczy. Okaizuje eię, że na 
dziewięć pocisków eksplodowało tylko dwa.

Pułkownik mówi dalej...
„Artyleria bolszewicka jest dobra. Mate­

rial techniczny, którym operują, jest rfy- O 
tern możecie się zresztą teraz przekomać. Za­
ciekawia mnie już od dawna pytanie, czemu 
pociski bolszewickie tak często nie wybucha­
ją. Pytałem się jeńców wielokrotnie. Mówili 
mi, ie  już od kilku miesięcy specjalna komisja 
bolszewicka bada przyczynę nieeksplodwvaioia 
pocisków. Dotychczas badania nie daty żad­
nych rezultatów.

Jeżeli chodzi wogólo o śtan tedinicmy na- 
*sej airmji — to uzbrojenie w czasie odwrotu 
nieco się pogorszyło. Niektóre oddalały potra­
ciły karabiny maszynowe- Jest to jednak zja­
wisko powszechne również w waikach, czy 
kampaujach zwycięskich- Karabin maszynowy 
rozpala się. Często żołnierz uparty, który ka­
rabinu nie chce zostawić, odparza sobie ra­
mię, ręoo. Nieraz tacy żołnierze muszą iść do 
gapi l i ?  na dłuższą kurację.

W każdym razi o należy stwierdzić, że 
etraity techniczne, jakie ponieśliśmy, nie są 
wielkie. W opowiadaniach i twiendaeniaich 
nawet oficerów — jest b. wiele przesady.

Armja bolszewicka jest technkumie do­
brze zaopatrzona, szczególnie w karabiny ma­
szynowe. Są pułki bolszewickie, które przy 
rozpoczęciu kampanji na 2700 ludzi miały 50 
karabinów. Podceas walk pułki liczebnie zma­
lały, mp. osiągnął pułk N-ty liczbę 230 ludzi, 
ilość karabinów pozostała ta sama. Mówię 
przeważnie o karabinach maszynowych — bo­
wiem te broń jest najważniejszą w obecnej

ras widoczne. Dwa granaty padają od nas w 
odległości 200—300 kroków.

Schodzimy z podwód — komenderuje to­
warzyszący nam oficer — zaczną teraz nas 
„macać".

QpouwcKwny podwody.
Nagle rozlega eię jakiś m m  i jednwse- 

śflie: „Paść" — brzmi głos oficera. Padam.
Hak. Sypie eię piasek, kurz. Wstajemy. W 
odległości około 20 kroków od nas-, lej — 
miejsce, gdzie padł granat.

Podążamy szybko do Horochowa. Na nu­
rach tylko żołnierze, obojętnie przysłuchujący 
eię kanonadzie. Przygłuszony huk rozlegają­
cy się raz po raa — to nasza aatylsrja odpo­
wiada. . .. _  .

Meldujemy sie "w STAabie dywin^i. Txaii-
liżmy na zły czas. Satab pracuje.

Po dwóch godzinach oczekiwania wyóhc- 
<tei do nas dowódca dy-wirji, pułk. Dąb-Bier- 
uacki, stary legjonista, znany specjalista od 
■wypadów". Twarz młoda, energkana. Moż# 
mieś lat najwyżej 80—32. Siadamy w radzie 
pod drzewom.

Rozpoczynamy wywiad — pogawędkę.
„Chcrate panowi*, bym wara ooś powć*-

Aalłl".
Pułk. Dąb spogląda gdzieś w dal i mówi:
„Siły przeciwnika nie są za duże. W spot­

kaniach e pierwszą dywizją zawsze utegaty. 
Stosunek liczebny nieprzyjaciela i naszych 
wopk nie jeet dla nas gorszy, niż w bampa- 
mjaoh zeszłorocznych. Nieprzyjaciel, pre^z 
wprowadze-nie w grę Budiennego, miał tylkt> 
przewagę rodzajów broni. Myśmy kawalerji 
tak dobrae, jak nie mieli. To zmusiło nas do 
odwirotu- Choć, jeśli chodzi o mnie, widzę je- 
sacwi jedną przyczynę niepowodzeń naszych.

Pułkownik Dąb przystąpił do najważniej­
szego tematu — stanu moralnego AnmjjL

„Wojsko nasze jest młode, straszni# mło­
de. A żołnierz jest tylko wtedy dobry, gdy 
jest stary, gdy się kształci dziesiątki lat, gdy 
jest w narodzie tradycja. Naród musi wycho­
wać własne wojsko, naród musi przygotować 
żołnierza do tych zadań, kltóre hłsłocja naka­
zuje rozwiązać. Lud polski kształcono ma lot­
niarza w trzech zaborach, w trzech różnych 
warunkach. U Niemców — wojsko jest kastą, 
czerni, co jest od społeczeństwa izolowane. A 
tymczasem wojsko i naród .powinno staoowć 
jędrną nierozłączną całość. My posiadamy i na­
ród i wojsko, ale te czynniki społeczne nie są 
jeszcze ze sobą należycie związane.

W pierwszej dywizji legjonowej chcemy 
mieć właśnie takiego żołnierza, zespolonego 
ze swem społeczeństwem. Mamy oficerów, 
podoficerów, a nawet żołnierzy — wychowaw­
ców. Są nawet żołnierze, którzy już w 19(3 
roku należeli do „Strzelca". Jest to więc ele­
ment najzupełniej świadomy. I uważam, że 
sterana jest uwaga jednego z korespondentów, 
który przyjrzał się nasaej dywizji, ie, gdy się 
rozmawia z oficerami, żołnierzami naszej dy­
wizji, ma tią wrażenia, Ż9 wszyscy jednakowo 
wyślą".

Zmrok już zapadał, kiedy rozsialiśmy się
s pułkownikiem. Pułkownik Dąb ze swyra 
szitabem opuszczał Horocfoów. Pozostał 
Kuol-Kownacki, dowódca I brygady legjono- 
WG3*Zaikomivnitoowano nam, że dzisiejszej no­
cy brygada robi wypad na tyły nleprzyjaciel- 
skie. Z-aproponoiwano nam udział ^ t e j  wy­
prawie. Propozycję skwapliwie przyjęliśmy. 
Na-reeacis beapośreduio weźmiemy udi?.iał w 
bitwie. J- K- C*‘

Ndwj zamach na urzędników.
Podobno istnieje już okólnik, nakazujący 

bezzwłoczny zwrot trzymiesięcznej zaliczki 
tym urzędnikom, którzy ją pobrali (n. p. w Mir 
misterjum oświaty). Ma się to odbyć w tea 
sposób, że najbliższego pierwszego zamiast 
„wyregulowanej" pensji urzędnicy mają otrzy* 
mać inny „papier", czyli zawiadomienie, że 
całą pensję zatrzymuje się na poczet zaliczki 
oraz wezwanie do dopłacenia bezzwłocznie 
reaziyl

Rzecz przedstawia się w sposób następu­
jący: Gdy w chwili krytycznej, zarządzoną zo­
stała ewakuacja, postano wiono urzędnikom 
urlopowanym i pozostającym na miejscu wy­
płacić zaliczkę w wysokości trzymiesięcznej 
pensji. Celem tej zaliczki miało być umożli­
wienie przetrwania ciężkich czasów. Z wypła­
tą tą zwlekano, ostatecznie jednak w niektó­
rych mindsterjach ją uskuteczniono. Już z chwi­
lą zapowiedzi tego wsparcia, a na kilka dud 
przed jego realizacją, kto mógł, czynił na kon­
to jego zakupy, bo każdy zdawał sobie sprawę, 
że drożyznę, względnie przewidywaną okupar 
cję przetrzyma nie za po mocą papierków w 
kieszeni, ale dzięki zapasom, poczynionym 
zawczasu. Tembardziej, oczywiście, uczyniła to 
przeważna większość tych, którym pieniądze 
wypłacono. Trzeba przytem zważyć, ie  od mie­
sięcy urzędnicy czekają oierpliwie na reali­
zację ustawy, która miała poprawić ich poło* 
żenie, podobnie, jak miesiące przedtem cze­
kali na uchwalenie tej ustawy, albowiem, mi­
mo jej uchwalenia, do tej chwili w niektórych 
minis ter jaoh nie wypłacono różni cy poborów 
pomiędzy płacami dawnemi, a obecnie obo­
wiązującemu.. na papierze; że nawet to, oo się 
wypłaca, nie jest jeszcze całkowitą realizacją.

Cóż więc uczynić miał urzędnik, otrzy­
mawszy do ręki większą kwotę pieniężną? Za­
marynować ją może? Ta pretensja przypomi­
na kubek w kubek nabożne rady ekonomistów 
burżuazyjnych, aby robotnik, z pensji, którą 
pobiera, czynił „oszczędności" na czarną go­
dzinę. Trzeba być zuj>ełme wyzutym * poczu­
cia rzeczywistości i wyrozumiałości, aby nie 
uznać za rzecz najnaturalniejszą w świecie że 
otrzymawszy pieniądze, urzędnicy nletylko 
wydali J e  aa zakupy żywności, ale wprost 
zmuszeni byli poczynić najrozmaitsze niezbę­
dne wydatki, które od półtora już roku trzeba 
było uskutecznić, lecz których urzędnicy nie 
byli w stanie uczynić, oczekując w<tąż na re­
gulację płac.

Niechże rzuci kamieniem na takich „ro®- 
rzułników" ten, kto sam kieszenie ma wypcha­
ne; ałe.domagać się od nich w tej chwili, aby 
eąłkowieie 1 naraz zwrócili skarbowi całą po­
brana zaliczkę, to znaczy domagać eię fizy­
czn ej niemożliwości A zatrzymanie całej, nar 
reszcie częściowo „wyregulowanej" pensji — 
na poczet owej zaliczki, a nawet może iąoanie 
dopłaty reszty — trudnoby było nazwać ina­
czej, jak ezemś cynicznie bezwzględnem.

Prócz tego pretensje skarbu państwa do 
urzędników — są najzupełniej bezprawne. 
Nikt nie ma obowiązku posiadać dziś pienią­
dze, oo do których, gdy mu je pożyczano, nie 
sta wdano mu żadnych warunków,, ani nawet w. 
przybliżeniu nie określono terminu zwrotu, 
które — przeciwnie — miały być, wedle aar 
powiedz!, kiedyś w przysizłośod ściągnięte re­
tami. Gdyby z taką pretensją zwrócił się jaki­
kolwiek wierzyciel <lo dłużnik* z* pośredni­
ctwem sądu, nie znalazłby sdę sędzia, któryby 
żądania takiego z miejsc* r !e odrzucił, jako 
pozbawionego wszelkiej podstawy prawnej.

A rządowi w stosunku do urzędników, ma 
to być dozwolone? 1 .

S p r a w a  ściągnięcia przez skarb państw* 
zaliczek wypłaconych, jest prosta. Niech rząd 
nareszcie zrealizuje przynajmniej ustawę o re ­
gulacji płac, ale w całości; niech znośnie wy- 
ołacać pełne pobory według tej ustawy, W- 
względniiające i lata służby, i etudja, niech po­
woła do życia i funkcjonowania zapowiedzia­
no komisje dla badania cen i prays tosowywa- 
nia do ntoh płac, t. zu. niech urzędników przy­
najmniej w przybliżeniu zrówna z  robotni u a- 
mó, wówczas będzie miał prawo i realną moż- 
ność ściągnąć z miesięcznych płac, częściami, 
choćby po paręset marek, zaliczki ewakuacyt-

n6' Ale inaczej — byłaby to krzywda, która 
nawet baranie masy urzędnicze musiałaby ^  
końcu zrewolucjonizować. . -

Ozy to możliwe, żeby projekt powyższy 
wyszedł był od p. ministra Rataja? I

R.

iliffii®? Jas liiiiil*.
Świeżo dowiad-Jemy eię, że n* drugi

dzień po rozbiciu przez niemieckie stoss-tn*^ 
py polskiego koiniąarjatu w Katowicach, zdaf*, 
mołowano w barbarzyńska sposob lokal „Gaae* 
ty Robotniczej". Niemieckie bandy wtargnęły 
do drukarni, zepsuły tam maszynę drukar&Jiąą 
zabierając pewne jej części, a następnie żuty 
szczyły wszelkie książki, druki i dowody, zaa|* 
dujące sdę w redakcji i administracji. Nie oca« 
lato przed bezmyślnością napastników absoln*' 
tnie nic, nie wyłączając nawet szyldu, Natity 
rabiio przedewszystkiem zniknęły pteoaądafll 
z  kasy ogniotrwałej, których na szczęście nie 
wiele tam było.
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przemówienie p. Bąbskiego
na konferencji pokojowej w jHińskti.

(P. A. T.). Wydalał Prasowy M. S. Z. ko­
munikuje:

Tekst deklaracji przewodniczącego Dele­
gacji Polskiej w Mińsku, odczytany na drugiem 
posiedzeniu Delegacji Pokojowej w dniu 19 b. 
m., został wysłany z Moskwy pod datą 22 sier­
pnia, nadszedł zaś do Warszawy dopiero w 
dniu 26 sierpnia. Zarówno to opóźnienie, jak 
i zniekształcony w kilku miejscach tekst depe­
szy, stanowią nowy dowód utrudnień komuni­
kacyjnych, czynionych delegacji polskiej ze 
strony rządu sowietów. Deklaracja przewodni­
czącego delegacji polskiej, według depeszy, 
brzmi:

„Delegacja Rzeczypospolitej Polskiej przy­
była do Mińska, aby ustalać warunki rozejmu 
i podstawy sprawiedliwego pokoju, któryby 
zakończył wiekową walkę polsko-rosyjską, 
walkę, w jaką wtrąciły oba narody zaborcze... 
carskich władz. Naród polski nie chdal i nie 
rozpoczął pierwszy wojny z rosyjską socjali­
styczną federacyjną Republiką Rad, wojna ta 
aostała Polsce narzuconą, gdyż rząd sowiecki, 
za ją wszy w końcu roku 1918 ziemie Litwy i. 
Białej Rusi, narzuciwszy ustrój sowiecki, skie­
rował ewe wojska ku tery tor jum etnograficz­
nej Polski z wyraźnym zamiarem marszu na 
Warszawę, z widocznym celem... demokratycz- 
aem ustroju Rzeczypospolitej Polskiej zapo- 
wiedzenia również i w Polsce wbrew woli jej 
ludności rządów sowietów. Rzeczypospolita
Polska, zagrożona w swej świeżo wywalczonej 
wolności i samodzielności, powstawszy jako
młode państwo w wyniku zwycięstw wojny
sprzymierzonych państw zachodnich, w
pierwszych chwilach swego niepodległego ist­
nienia odeprzeć musiała niczem nieuzasadnio­
ny najazd rządu sowieckiego i w ten sposób 
rozpoczęła się wojna polsko-sowiecka. Odpie­
rając arm je sowieckie na wschód, wojska pol­
skie zajmowały stopniowo ziemie, które nie­
gdyś były złączone z Rzeczypospolitą Polska. 
Na ziemie te wkraczały nasze wojska nie w 
imię haseł zaborczych, lecz w imię. wolności, 
swobodnego decydowania narodów o swym lo­
sie, a  następnie zostały wcielone do Rzeczypo­
spolitej Polskiej. Polska miała zatem history­
czne prawa fizycznej możności (?) mieć tych 
ziem w znacznej części. Polska w tysiącznych 
deputacjach i prośbach, zaopatrzonych krocia­
mi tysięcy podpisów robotników polskich i bia­
łoruskich tem... stanowczo się domagała. Na­
czelny Wódz Wojsk Polskich, Józef Piłsudski, 
wkroczywszy... ogłosił manifest, zapowiadają­
cy, że ludność Wielkiego Księstwa Litewskie­
go sama rozstrzygnie o swym losie.

W myśl tego na najbardziej demokratycz­
nych zasadach wybrane przedstawicielstwo 
tych ziem zadecydować miało o ich dalszym 
losie. Gdy jednak w roku 1919 rząd rosyj­
skiej socjalistyczno-federacyjnej Republiki za­
proponował uregulowanie spornych kwestji 
etnograficznych i granicznych, Rzeczpospolita 
Polska odłożyła przeprowadzenie wyborów aż 
do uprzedniego ustalenia podstaw pokojowe­
go porozumienia z ludem rosyjskim. W tym 
samym czasie Rząd Polski dał' również dowód 
braku wszelkich imperialistycznych tenden­
cji, gdy jesienią .1919 r. Polska, śpiesząc z po­
mocą napadniętej Łotwie, uwolniła Dynaburg 
i Letgalję, oddała je bez zastrzeżeń Rzeczypo­
spolitej Łotewskiej. Zgodnie z powyższemu 
faktami Sejm Polski opracował warunki po­
koju, które głosiły przekreślenie przez Rosję i 
Polskę całej, brzemiennej w tyle krwawych 
walk, bezlitosnych prześladowań, przeszłości, 
wyrzeczenie się przez Rosję krwawego spad­
ku carskich zaborów Polski, a oparcie pań­
stwowej przynależności Białej Rusi, Litwy i 
Ukrainy na swobodnie wyrażonej woli miej­
scowej ludności. Gdy nadzieje pokojowe pol­

skie się nie ziściły i wojska polskie przybyły 
na Ukrainę, Polska, w myśl stałych swych za­
sad, uznała prawo narodu do niepodległości i 
dała mu zapewnienie zupełnie swobodnego 
rozstrzygnięcia o swej państwowej przyszło­
ści. Te fakty historyczne, które mamy za so­
bą, wskazują jasno, że stosunki Rzeczypospo­
litej Polskiej do innych narodów opierały się 
>na zasadzie uznania prawa każdego narodu do 
wolności i swobodnego, demokratycznego roz­
strzygania o swym losie, oraz talu ego kształ- 
twania swego wewnętrznego ustroju, jaki od­
powiada prawdziwej woli narodu, wyrażonej 
przez większość. Takie zasady polityczne 
wskazał narodowi polskiemu kilkakrotnie 
Sejm Rzeczypospolitej, wybrany na podstawie 
powszechnych, równych, bezpośrednich, taj­
nych i proporcjonalnych bez różnicy płci wy­
borów- Sejm ten w przeważnej części złożo­
ny z chłopów polskich i robotników, który de­
mokratyczny swój charakter zadokumentował 
najlepiej przeprowadzeniem ustawy o refor­
mie rolnej 1 ustawy o 8-miogodzinnyim dniu 
roboczym, w tym samym deokratycznym sen­
sie pojmując zewnętrzną politykę polską, już 
na początku 1919 roku uchwalił publicznie o- 
świadczenie, że Polska prowadzi wojnę wy­
łącznie obronną dla zabezpieczenia swojej 
wolności i granic. W stosunku do sąsiadów 
uznaje pełne prawo samostanowienia o swym 
losie. W stosunku do ziem czysto rosyjskich 
Rzeczpospolita Polska nie mogła stosować żad­
nego imperializmu, gdyż stopa żołnierza pol­
skiego nie dotknęła nigdy ziemi rdzennie ro­
syjskiej, a rząd Rzeczypospolitej Socjalistycz­
nej Federacyjnej Republiki Rad nie czuje się 
chyba pewnym spadkobiercą grabieży, popeł­
nionych przez rząd carski na ziemiach Lataw- 
sko-Białorusko-U kunińskich.

Przy dokonywaniu rozbioru (?) Polski 
inaczej postąpił rząd Rosyjskiej Socjalistycz­
nej Federacyjnej Republiki Rad, która, korzy­
stając z chwilowego osłabienia Polski powtór­
nie pchnęła swe wojska na jej terytorja, wtar­
gnęła głębokb w ziemie niezaprzeczalnie etno­
graficznie polskie, sięga nawet po Warszawę, 
rozszerza równocześnie manifesty i odezwy, 
zapowiadające zaprowadzenie w Polsce syste­
mu sowieckiego, który ludność polska siahow- 
czo odrzuca, co więcej urzędnicy rządu sowiec­
kiego starają się wbrew woli ludności na zie­
miach polskich ustrój sowiecki realizować pod 
osłoną bagnetów czerwonej armji. Mówi to 
wszystko niezależnie od zmiennych kolei nie­
rozstrzygniętej wojny. Rząd polski i nadal 
pragnie szczerze pokoju z Rosyjską Socjal. 
Federacyjną Republiką Rad, pokój ten bowiem 
leży w interesie obu narodów i całej ludzko­
ś ć , wyczerpanej długotrwałą wojną, pokój ten 
będzie możliwy i trwały, gdy będzie pokojem 
sprawiedliwym i wynikającym ze szczerego 
porozumienia obu narodów, przy wzajemnem 
uwzględnieniu uzasadnionych interesów poli­
tycznych i gospodarczych i tak ureguluje sto­
sunki, aby nosiły one charakter trwały i zada­
walający obie strony wzajemnie.

Szczere porozumienie będzie najlepszą i je- I 
dyną gwarancją pokojowego w&pólżycia naro­
du polskiego z jego wschodnimi sąsiadami, 
całkowita nietykalność suwerenności i n ie p o ­
dległości Rzeczypospolitej Polskiej w grani­
cach niezbędnych dla jej gospodarczego i po­
litycznego rozwoju, absolutne niemieszan e się 
w jej sprawy wewnętrzne — oto zasacaicze 
warunki naszego pokojowego współżycia.

Na przyszłość Polska ze swej strony ńie 
zamierza bynajmniej mieszać się do spraw we- j 
wnętrznych innych narodów i państw, uznając i 
w pełni zasadę, że każdy naród ma prawo I 
rządzić się wedle swej woli. W nadziei, że za- ; 
sady te znajdą pełne i szczere zrozumienie u j

delegacji Rosyjskiej Socjalistycznej Federa­
cyjnej Republiki Rad, i ze aroaumieuiia tego 
wyniknie trwały, sprawiedliwy, demokratycz­
ny pokój dla dobra obu narodów, delegacja 
Rzeczypospołtej Polskiej przystępuje do o- 
brad nad warunkami rozejmu i podstąiwami 
pokoju".

Gen. Weygand do Naczeteika Państwa.
Od generała Weygand‘a nadszedł do Na­

czelnego Wodza list, który w' tłomaczeuui 
brzmi: •

Warszawa, dn. 25- 8. 20. 
Panie Marszałku!

Pościg za nieprzyjacielem, zatrzymując 
Pana zdała A  Warszawy, nie pozwala mi po­
żegnać się z Panem po raz ostatni. Żałuję te­
go gorąco, gdyż cke ąłem Panu podziękować 
za okazywane mi zaufanie w okresie przesile­
nia, które tak chwalebnie zostało rozwiązane 
— zwycięstwem.

Chciałem również wyrazić Panu osobiście 
moją wdzięczność za nadane mi przez Piana 
wysokie odznaczenie. Z durną będę nosił krzyż 
„Vintuti Militari" 1

Odznaczenie to byłoby dla mnie jeszcze 
canmiejszem, gdyby okoliczności pozwoliły mi 
otrzymać je z własnych rąk Wodza, którego 
dowództwo dało Wojskom Polskam zwycię­
stwo!

Raczy Pan, Panie Marszałku, przyjąć wy­
razy czci i hołdu: (—) WeygamŁ

*
* *

Kompromitacja naszych „dyplomatów".
Od Włochów, przybyłych świeżo do War­

szawy, dowiadujemy się o oburzeniu, jakie 
wywołał we włoskiej opinji nietakt p. Skir- 
munta.

Poseł ten, który mógłby był przedstawiać 
Rzpltą u Świętej Inkwizycji, a  nie w dzisiej­
szy oh socjalistycznych Włoszech, z .powodu cza­
sowego wyjazdu z Rzymu radcy poselstwa po­
wołał do współpracy p. Loreta, copra wda tak- , 
że radcę ale z tą różnicą, że należącego do po- ! 
selstwa polskiego przy Watykanie. Pan Loret i 
urzęduje więc w bbu poselstwach: — rano za- i 
pewnią masonów i socjalistów włoskich o ra­
dykalizmie Rzpltej, po południu przekonywuje 
na kolanach (taki bowiem ceremonjał obowią- | 
żuje Polskę w Watykanie według zdania Ko- | 
walskicli i Loretów) kardynałów papieskich o 
klerykalnych uczuciach włośdańsko-robotni- 
ezego rządu, czy p. Sapiehy.

Być może, że współpraca p. Loreta z p. 
SMrmuntem idzie na rękę klerykałom i Wa­
tykanowi, ale, jak Włosi zapewniają nas, jest 
to skandal, jakiego nie znają kroniki dyplo­
matyczne Rzymu.

Cóż na to p. Sapieha, minister rządu wło- 
ściańsko-robołniezego, reformujący dyplomację 
polską w myśl zasad demokratyzmu?

Cóż na to Prezydjum Ministrów?
*

* *

Klub sejmowy Zw. Lud.-Narodowy odbył 
wczoraj posiedzenie, na którem powzięto u- 
chwałę, wzywającą marszałka do zwołania 
Sejmu. Delegacja Klubu udała się do Mar­
szałka i przedstawiła tę rezolucję. Marszałek 
zakomunikował, że na sobotę zwoła konwent 
senjorów, gdyż sam nie jest w słanie zadecy­
dować o tej sprawie.

***
Echa wydalenia tow. Lafonfa z Rosji
Tow. poseł Latent, którego wydalono z | 

Rosji za to, że odważył się prostować kłam- ! 
stwa bolszewika SadouPa o Polsce i tow. Da- j 
szyńskim, przybył do Francji i ogłosił w „Hu- j 
manilę" artykuł, w którym objekty wmie oświe- j 
tła  zajście w Rosji i prostuje oszczercze zarzu­
ty bolszewickie.

Telegramy.
Warszawa, 28 sierpnia.

(P. A. T.). Komunikat Sztabu General­
nego W. P. z dnia 26 sierpnia 1920 r.;

Front północny:
Ra odcinku 1 i 5 armji sytuacja bez zmia- 

nyl' Podczas oczyszczania terenu na zachód od 
baji Mława — Ciechanów wyłapano w dal­
szym 'ciągu 3000 niedobitków wojsk bolsze­
wickich.

Front środkowy:
W rejonie m. Lernan znajduje się jeęzcze 

kilka tysięcy wojsk bolszewickich wszystkich 
gatunków broni, które pod naszym naciskiem, 
stawiając zaciekły opór, wycofują się w kie­
runku granicy niemieckiej. Stwierdzono, iż na 
jednym z odcinków nasze oddziały zostały o- 
strzelane przez 2 baterje i karabiny maszyno­
we bolszewickie, ustawione na terenie n ie ­
mieckim. Na szosie Koiuo — Myszyniec 57 p. 
p. zetknął się z silnym oddziałem nieprzyja­
cielskim i po uporczywej walce zdobył 6 dział, 
10 kaAbinów maszynowych , sztandar i kan- 
celarję 10 dywizji jazdy bolszewickiej.

Oddziały 8 dywizji legjonów w wypadzie 
na Kobryń zaskoczyły nieprzyjaciela, organi­
zującego tam swe rozbite jednostki i zadały 
mu ciężkie straty, biorąc 1100 jeńców ,̂ w tem 
cały sztab 57 dywizji sowieckiej. W akcji tej 
zdobyto 4 działa i 12 karabinów maszynowych.

Dnia 25 b. m. wojska nasze zajęły Gra­
jewo.

Front południowy:
Na wschód od Lwowa zacięte walki w re ­

jonie Zadwóraa; porałem lokalne utarczki pa­
troli.

Naczelne Dowództwo W. P.
Sztab Generalny.

S O llW I W FntitH liC uIiiitl.
Gdańsk, 25 sierpnia.

(P. A. T.). Według nadesziych tu z Prus 
Wschodnich wiadomości, oddziały boiszewio- 
kie, które pod naciskiem wojsk polskich schro­
niły się na terytorjum Prus Wschodnich, w 
większych i mniejszych grupach przechodzą 
nocą wschodnią granicę pruską, by połączyć 
się ze znajdującemi się po .tamtej stronie woj­
skami bolszewickiemu W związku z tem, po­
zostaje prawdopodobnie wyjazd przebywają­
cych w Królewcu kontrolnych komisji koali­
cyjnych, które w poniedziałek nagie wyjechały 
do poszczególnych miejscowości granicznych 
Prus Wschodnich.

Pii Tura u tm
Londyn, 25 sierpnia.

(P- A. T.),. „D aily News" donosi, że 
kom isarz En tenty Tow er n iebaw em  usiani 
ze swego stanowiska.

Hm gsińti s  fUMi
Pary i, 26 sierpnia.

(P. A. T.). (Havas). AngieJski charge 
d'affaires wręczył Miileraadowi notę, w którejś 
Lloyd George i Gioiitti uznają koniczaośó za­
gwarantowania -praw polskich w Gdańsku.

U i l  sil Sł! I j m
! Gdańsk, 20 sierpa la.

(P- A. T,). HRleraud wj oial w następstwie wł 
syty angielskiego ctuuge d'affaires iusir akcje do p, 
Reginaida Towera z ramienia Rady ambasadorów 
Chociaż formalne posiedzenie Rady Ambasadorów 
nie odbyto się, mimo to zapadła decyzja wspólna, 
powzięta praez przedstawicieli wszystkich państw, 
reprezentowanych w Radzie Ambasadorów, In­
strukcje, wystane do Sir Reginalds Towera, są 
bardzo kategoryczne. Przypominają one, że wolne 
miasto Gdańsk w myśl art. 104 traktatu wersal­
skiego ustanowione jest tylko dlatego, ażeby zap*

imm1

Major W. P.

inż. Mieczysław BfOWlCSI
Szef Sekcji Przemysłu Wojennego M, S. Wojsk, ostatnio Szef Sekcji Grupy Pancernej frontu Północnego, 

poległ śmiercią bohaterską pod Konopkami dn. 22  sierpnia 1920 r.
* * , <

Nabożeństwo żałobne odbędzie się w kościele Garnizonowym przy ul. D fd fjieJ  dn* 2 7  ba m a
O g o d Z a  SO m a 3 0  r a n o .  Po nabożeństwie nastąpi wyprowadzenie zwłok na cmentarz Powąz­
kowski, o czem zawiadamiają.^

Oficerowie Sztabu M. ©. Wojsk.
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Polska pożyczka 
Dolarowa.

SS(ęfT

Akcja zapiaów na Polską Pożyczką Dola­
rową w Ameryce prawdopodobnie będzie zakoń- 
tzona ostatecznie 3 (trzeciego) października 
Jeszcze pora dla tych wszystkich, którzy mują 
przyjaciół i krewnych w Ameryce na spełnienie 
obowiązku patrjotycznego i napisanie do Sta­
nów Z je d n o c z o n y c h  zachęcając krewnych i przy­
jaciół do podpisania pierwszej polskiej pożycz­
ki zagranicznej. Wszakże wobec czasu koniecz­
nego dla dojścia listów żadnej w tem zwłoki 
być nie winno. ' ... . . j< <> .;i .

Działajmy więc pośpiesznie, gdyż każdy 
dolar zyskany dla Państwa przyczyni się do 
odbudowy Ojczyzny i do ustalenia naszej waluty.

wuić Polsce wolny dostęp do mama. Istnienie wol­
nego miasta Gdańska jest ściśle związane ze spra­
wą swobodnego przewozu do Polski i to zarówno 
Ba pośrednictwem dróg wodnych, jak i kniei że­
laznych. Wysoki komisarz Enleoty w Gdańsku o- 
traymal wskazówki w sprawie transportu materia­
łu wojennego i amunicji dla Polski, a zarazem ści­
ęty rozkaz, ażeby na wypadek, gdyby gdańscy t o -  

betaky portowi i kolejarze obcięli ten przewóz u- 
daramniń, postarał się o wyładowanie maferjału 
wojennego dla Polafci wazelkiemi środkami, jakie 
ma do dyspozycji.

(siei p i a i t a  l in s f ts f t t
w t tb t i  iifflti.

dale mógł napisać d» żołnierza, podając swój 
adres i otrzyma pokwitowani® od otrzymujące­
go paczkę. Towarzysze i Spełnijcie swój obo­
wiązek względem wałczących. Składajcie pie­
niądze na kupno paczek. Wszelkich Informacji 
udziel* Wydział Opiele nad fwlnierzem-

Posiedzenie IŁ K. O. N. odbędzie się vr 
sobotę, 28 sierpnia, punktualnie o godz. 8  pp.

Ofiary, złożone na rzecz rannogo żołniena 
do dyspozycji Rob. Kom. Obrony m. Warszawy.
Pracownicy warsztatów Praga—Peloo wizna: 
wydział kowalski mk. £300; wydz, mechani- 
,czny mk. 1342 fen. '60; wydz. parowozowy mk. 
1193 fen. 18; wydf wagonowy ęik- 859 fen. CO; 
wydz. kotlarski mk* 780 fen. 80; wydz. giser- 
skii mk. 186 fen, 50. Ogółem mk. 8602 fen. 15.

Obywatel jSwid* proszony jest o zgłoszenie 
się do ob. Gromadzkiego (w mieszkaniu jego) 
dniś lub jutro.

Trąbki sygr.ałówki dla I pułku obrony War­
szawy składać można w biura* Wydz. Opieki R. K. 
.0. N„ td. Jasna, kino „Polanja*.

Bjtom, 26 aderpota.
(P. A. TJ. Polaka samoobrona opasowa a do­

tychczas wupeinde osiem powiatów górnośląskich, 
mianowicie: katowicka, bytomski, pezctyśsbi, ryb­
nicki, temogórakL, nabrzski, gliwicki i  lubliuiecki. 
Według ostatnich relacji, Polacy zaczęli rozbrajać 
•icherheluwehrę w powiatach: strzeleckim, olec­
ki m, kozielskim i tadboratoLm.

d z i w u ! '  W  ja l tM
Bytom, 26 sierpnie.

(P. A. T.). Wtorkowe pertraktacje deputacji ro­
botników polskich z koalicyjną komisją rządzącą w 
Opolu, przyniosły dla Polaków pożądany skutek. Ko­
misja oświadczyła kategorycznie, to dwa najwaituej- 
rae żądania polskie zostaną spełnione: 1) aicher- 
heitswehra zoetonie w najbliższych dniach usunięta, 
a zsnim to nastąpi, służby już więcej pełnie nie 
będzie; 2) wszyscy obcy, nie urodzona na Górnym 
ftląsku, którzy tu przybyli w ostatnim roku, zostaną 
■ Górnego Śląska wydaleni. Wobec spełnienia naj­
ważniejszych żądań polskich, polskie organizacjo ro­
botnica® wydały dziś odezwę do robotników pol­
skich z wezwaniem do powrotu do pracy,

K nin iH  I llttsli agiuciaja L nifi.
Londyn, 25 sierpnia.

(P. A. T.). (Havas). Minister spraw za 
granicznych przesiał Kamieniewęwi kopję 
sprawozdam* z wyników konferencji w Lucer­
nie, oraz list, w którym podkreślił fakt, ie we­
dle ostatnich wiadomości, warunki, jaki® so. 
wiety chcą narzucić Polsce, stoją w zasadni­
czo) sprzeczności a warunkami j^ozodalaw tona­
mi rządowi angielskiemu przez Kamioniewa. 
W i mi en* u Lloyd Georgre'a minister spraw z 
granicznych zapytuje, czy warunki, postawio­
ne Polsce są Istotnie takie, o jakich mówią 
wiadomości, dostarczone rządowi angielskiemu 
i czy w tym wypadku sowiety mają zamiar w 
dalszym ciągu je podtrzymywać. Przyszła po­
lityka rządu angielskiego będzie zależeć od 
odpowiedzi uh te pytania. Minister progi o 
odpowiedź najpóźniej do p ią to  wieczora. 
Dzienniki donoszą, ii wobec tego, ie  rząd bry­
tyjski zwrócił się do sowietów w sprawie zmia­
ny warunków pokojowych, Kamieaiew Ł Kra­
sin zażądali paszportów, rzekomo w celu opu­
szczenia Anglji w piątek.

IllM Itlwij
śSreij IM a śsi.

W ciąga dnia dzisiejszego n* ulicach 
YvVrsaatwy i  w lokalach pubhezuych odbę­
dzie się -zbiórka na raece \Vydai*la Opieki 
nad żołnierzem i oehotiuMeni oraz ich ro­
dzinami przy Eob. Kó®- Obrony Niepodic- 
■tOÓrf.

Sprzedawane będą anatt^ ł wydawni­
ctwa 11 K. 0. N. Opxfotf worecz­
ków, znaeaki sprzedawane będą pcasy stoli­
kach, przyczean o&arodatf#}®1 wydawane 
będą specjalne pokwitowania.

Wydalał Opieki nad żołnierzem pray Rob. 
Komitecie Obrony Niepodległości* [ Jasna 3, I 
piętro, pokój Nr. 2, przyjmuje pieniądze na 
kupne paozok dla żołnierzy na fronoi®. Paczka
I  kategorjń kosztuje 200. mk> II kat. ISO mk->. 
I l i  kat. 100 mk. i ’aczki te wysyłane będą -a 
front przea Wydaiał Opieki za pośrednictwem 
twładz wojskowych. Każdy z  ofiarodawców bę-

ZiK i mim Mim.
W ifbteglą niedzielę no wiec kobiet, urządzony 

przez R. K. O. N. przyszło aporo konfederatów 
kilku księży.

Podczas przemówienia tow. Łopuskiej towarzy­
stwo owo zaczęto hałasować i protestować, szcze­
gólnie Jazem zaś zdenerwowaniem wyróżnił się a- 
gent defensywy niejaki Jan Witkowski, jakoby czto 
nok konfederacji.1', 1 . 1 ' ’ ’/ ” - f i /
"f.. Jfijp1 z kofef nabrał gfos tow. Kwapińsfci pod­

nieceni e pana Witkowskiego jeszcze bardziej wzito 
sło i począł atę on domagać od przodownika policji, 
by ten ostoM aresztował tow. Kwapińakiego. Oczy- 
wtócie przodownik policji 'jiie wykonał polecenia 
nazbyt skorego do uniesień agenta, samo Jednak 
zachowanie się VVitkowsbiego świadczy aż nazbyt 
dobitni®, io do spełnienie funkcji jemu jxwierao 
nych brakuje mu należytego orientowania się, tu­
dzież pitytoomo-ści umysłowej.

2 rieki nWmn
Towarzysze Piekarze! Związek Pracowników 

Piekarskich t Pokrewnych Zawodów zwołuje ze­
branie na dzień 29 sierpnia 1920 r ,  na g. 10 rano 
w lokalu przy ul. Chłodnej Nr. 41.

Robotniczy Wydział Wychowania Dziecka i O- 
pioki nad rdczu. Z powodów niezależnych od se- 
kretiu-jatiu Wydziału, najbliższe eetatue Zarządu 
nie odbędzie aię da. 27, lecz we wtorek da, 81-go 
o godz. 6-ej w lokalu „Robotoiłu'*, Warecka 7,1 p.

Z. P. M, S. Dziś, i  J. w piątećc, o godz 8-ej 
(punktualnie) przy ul. Ah Jaroeolimskie 56 w O. 
K, R„ pokój Nr. 8, odbędaio się Kolo Ogólne, na 
którem wygłoszony będzie referat o „stosunku Z. 
P. M. S-u do bbeoasj sytuacji".

Członkowie mają prawo wprowadzać dowolną 
ilość gości

Przed Kotem r e tan ie  Zarządu.
Uwaga! Giseny iclafnl! W niedzielę, do. 29 

h. m. o godz. 10-ty reno odbędą® snę wato® zebra­
ni® w lokato związku. Sprawy ważne. Stawcie się 
Licznie s książeczka mi czlonkow3kiemi.

2

ima istoim. Sten. Ssffiiltmt
ul. W olska 44 -  to !. 77-30, 77-58 I SB-B7.

Adres telegr.: „Warszawa-Spóldzisłca".

EsSstsifze IliM ijiH iit S io iiw li
n t. W a rs z a w y  I o k o lic

zawiadamia swyeh członków, źe w* wszy­
stkich sklepach Stow, sprzedawane są be* 

ograniezeń
*&Lł\ - •> • -f.vtev* - a łsrr  ̂•

k a rto f le  po 80 fen .  funt
(2 mk, kilo).

Konferencja dzielnicy Pownrkowoklej odbędsć®
śJę w piątelc, 27 b. m.s o godz. 6 pp. w lokalu Oko­
powa 80,

Ogólno zebranie Komitetu Tramwajowego od­
będzie się dziS o godz. 6 pp. w lokalu Al. Jerozo­
limskie 58.

Zobrauie Komitetu dzielnicy Jerozolimskiej
odbędzie się dziś, o godz. 8 pp. w lokalu Chłodu a 
Nr. 41.

Dziolniea Wela-Czyste. Dziś o 7 wica. w loka­
lu Wolska 44 posiedzenie nowoobranego Komitetu 
dzielnicy.

O godr. 6 p. p. posiedzenie Komitetu dzielnicy 
Praga (Kępna 15).

0 godz, 8 p. p. zebranie mężów zaufania fa­
bryk Handtkę, Borman i Szu ode, Rohn i Zieliński, 
Orthwcin, Norblin, Frnget i browarów I dzielnicy 
Jerozolimskiej.

Zycie gospodarcze.
Rynek pieniężny. Notowania giełdy woiszaiw 

•skiej » du. 26/V1II:
Ruble carskie 500 płac. 815 do 325. Rubl® duun- 

ski® 1000 plac, 70-50 do 78.75—78. Dolary St. ZJa- 
dcocz. 212—218. Dolary kanadyjski® 178—184. 
franki francuskie 16.25—-18.75. Fraaki belgijski® 
16.80—17.80. Franki szwajcarskie 87—88. Funty 
a4ei4lngi 825—845. Marki niemiectoie 478—400. Ko­
rony augfa-Jaflki® 96—99. Korony szwedzkie 43 de 
48.25, Korony duńskie 31—82. Korony eorwedri® 
31—32. Leje nrmttaiskto 4.65—4.75. Lby włoekie 
9-50—10.50. Marka fińskie 6—6^0. Floreny hołen- 
derekie 72—74.

W soboię, dn. 28 b. m. o godz.  6  min.
80 pn [>oI. tk ibę toe  się nadzwyczajne po- 
sieiiizenie Okręgowego Komitetu itobotni- 
czego T. P. S. Na porztjdku obroti sprawy 
pierwszorzędnej wagi. Wszyscy towarzy­
sze, członkowie 0 . K. IŁ, proszeni są o pun­
ktualne przybycie. « t |T U I

,J Grupa P. P. S-wców z Wilua
zaprasza tow. P. P. S-ców j sympatyków z  Wil­
na na zebranie, które się odbędzie dziś, w pią­
tek, 27-go b. in. o godz. 7-ej wiecz. w lakaiu 
O. K; R., Al. Jerozolimski® 56, w celu zorgani­
zowani® Komitetu Robotniczego Pomocy ocho­
tnikom z Wilna.

T°w. Irpt. Jaa MOTjań»ki-MarsIci, członek 
P. P.’ S |  w^ólpraf»wuito Bhttb^uka '‘, poległ 
śmiercią wale<waych podczas walk uliezmych 
w Białymstoku. ; Cześć jego pamięci!

Kolo inteligencji P. P. S. wzywa wszystkich 
dawniejszyoh działa,aj' partyjnych, którzy od roku 
1914 do 1919-gp b|ąti udział w prąęacb p. )>, 'ą a 
obecnie nie są czynni, by w ciągu bieżącego tygo­
dnia, t. J. najdalej do d. 28 b. m. zgłosili się do se- . ____ ,—
kret ar ja tu kola (Al. Jerozęlintókm .ód, -pokój ^
od godz. 7 do 8-ąi wkcx M ew  ^ .u m im ia ,  się WoV* te®° polecM10 **
w sprawach organizacyjnych. Jed.uocaeśui® uprassa 
się wszystkich sympatyków, dotychczas nieaareje- 
t̂rówwnych, o zgłaszanie się w powyżej 'wyinienio- 

uym ternrinio. r.*b* e r* :aw®i -. i 
W ukniaaelę, d, 29 b. m. o godz, 11 rano odbędzie 
się ogólno zebranie cztoników dzielnicy.

Bekratarjat dzielnicy śródmieścia czynny jest 
w doi® powszednie od godz. 7 do 8 wlecz, w lokalu 

3. (Jwozolimska 56, pokój Nr. 6) t wzywa 
wszyrsilnch czlańk6iv dzielnicy, by najdalej do 1-go 
wraąóoia r. b. zgiosuli się a książeczkami partypic- 
mi dla dokonania rejestracji i opłacenia składek.

K r o n i k a .
Bohdan Straszewioz, b. redaktor „Gazety

Polskiej", wspóipraoowmk „Narodu", poległ 
na polu bitwy pod Nasielskiem, jako oebutoik 
201 puiku piechoty. Cześć jego pamięcll

Reorganizacja 8k O. S. Wobec tego, to święta® 
zwycięstwa naszych wojsk zatognaly grożąc® War­
szawie niebezpieczeństwa^ R®d« Obrony Siołtoy u -  
stan®wiola eię na ostatutom posiedzeniu, «y  nt® 
należałoby eEkwidować R. O. S. t zamiast tej to- 
stytucji powołać do iycio komitet miejski pomocy 
dla żołnierza. f>,,f t

Po dłuższe] dyskusji vm m o, to Bkwid®e|t by­
łaby przedwczesne, zwłaszcza, ie w ostatnich dnia* 
R. O. 8. otrzymał® od włada wojskowych now® •  
szerokie kompetencje w zakresie rekwizycji i regu- 
towoirl* pomocy, niesionej priez Wotoaawę tolnie- 
raowi na frondę.

Uznano jednak za konieczne zreorganizować R. 
O. S. zgodnie z warunkami i sytuacją jaka się wy­
tworzył® dzięki tryumfom nasiej amjj. Do najwa­
żniejszych zadań, które R. O. S. czekają w przy­
szłości, zaliczono rozszerzemie akcji pomocy dla toł- 
niewa, wymagającej tem większego zasiłku. Im do- 
lej wojska nasz® posuwają się od Warszawy. Do 
ókcji tej R. O. 8. zamierza pociągnąć wszystkie mia­
sta, należące do Związku Miast Polskich i całej 
pracy miast dla żołnierza nadać planowy, a Jedno­
lity charakter.

Na nąjblifeoełn posiedzeniu komisarz® 
gólnyeh sfekcji przedstawią wnioski co do 
cji i działalności srwych sekcji. Rozpatrywana będtśe 
również szczegółowa sprawa powołanych prae® R. 
0. S. bfltaljonów ochotniczych.

Drugi? m z kolei, róvwtie4 nadffwycaajoie wainem 
zadaniem, które idę znajdzie na porządku obrad 
— będzie sprawa cen maksymalnych i rosnącej z 
każdym dniem lichwy żywnościowej.

Wstrzymanie wyjazdu emigrantów. Minioter 
spraw wewnętrznych podał wojewodom i urzę­
dom do wiadomości, ie w obecaej chwili
wyjazd emigrantów do Stanów Zjednoczonych

niemożności

do ódwofenla wydawanie paszportów zagranicznych 
emigrantom, ,

Powrót. W ślgd poprzedniego podaje Ministor- 
jum spraw wewnętrznych do wiadomości łntereeo- 
waaych, to obecnie powrót miejscowej ludności tak­
że do dalszych powiatów, jako to: Lipno, Rypin, 
Konstantynów, Biała Podlaska), Włodawa i Cnołm 
dozwolony jest boa ograniczeń.

Ruch p uczto wy. Dyrekcja Poczt f Telegrafów 
we Lwowie komunikuje: W urzędach pocztowych, 
położonych w powiatach politycznych Stryj, Sari®, 
Sambor, Rudki i Mościska wstrzymano aż do odmo-



6. „ K o J B o t w x jł", p i ą t e k ,  zi sierpnia ibhj r. is r . 233.

łanda przyjmowanie i wypłatę przekazów i wkładek 
pocztowo] kasy oszczędności, dalej urzędowy ruch 
pakietów i przesyłek wartościowych, oraz ruch pry­
watnych przesyłek poleconych.

Prywatny ruch pakietowy i przesyłek warto- 
tatowych, jakoteż prywatny ruch telegraficzny i  te- 
lełonioany międzymiastowy w tych urzędach został 
ju i przedtem wstrzymany.

Obrót przesyłek listowych zwykłych i urzędo­
wych poleconych, jakoteż ruch telegraficzny i tele­
foniczny urzędowy utrzymuje się w tych urzędach 
o*dal, '

To eł „patrjotki" ł W szkole Polek'- przy ul. 
Złotej 56 m. 8 nie chcą przyjmować „Robotnika-, 
ofiarowanego przez sikauta dla żołnierzy na froncie. 
I słusznie. Żołnierze gotowi dowiedzieć się o fiłan- 
tropijnem próżniactwie damulek warszawskich. Ale 
i  tak się dowiedzą.

Brak ludzi do pracy. Brak pomocniczych sił ko­
biecych daje się odczuć w sekcji propagandy spo­
łecznej przy Centralnym Komitecie Propagandy 
Związków Artystycznych. Trzeba stwierdzoć z wiel- 
kiem ubolewaniem, że na jesieni 1914 roku panie 
■ większym zapalam, z owocniejszą energją i z do­
skonalszą wytrwałością garnęły się do organizowania 
opieki nad obcym żołnierzem. Było to coprawda na 
początku wojny, po długim okresie spokoju, ale nie 
trzeba przecie zapominać, że tan sam obcy żołnierz 
tak przyjaźnie witany 6 lat temu* tratuje dzisiaj i 
niszczy Polską ziemię. Musimy temu zniszczeniu 
przeciwstawić się całą mocą.

C. K. P. Z. A. wzywa wszystkie panie, nie zaję­
te jeszcze w innych organizacjach, do zgłaszania się 
od 10-ej do 2-ej godz. w poi. i od 4-ęj do 7-ej do 
sekcji Propagandy Społecznej, Okólnik t, gmach 
Kanserwutorjum, pokój nr. 2.

Gips w mące kontyngentowej. W mące kontyn­
gentowej znaleźliśmy dwie brudne grudki, robiące 
■wrażenie gipsu. Nie chcąc w sposób dyletancki 
twierdzić, że jest to g'ps„ bo może jest to wapno, 
zapraszamy specjalistów do obejrzenia corpus de­
licti w oknie księgami Robotniczej, Wspólna 17.

Mąka zamiast chleba. Na bieżące kupony chle­
bowe (aa drugą połowę miesiąca) ludność otrzymy­
wać może wzamian chleba — mąkę w Ilości 2 fun­
tów mąki pszennej po mk. 5 za funt ma każdy ku­
pon. Wydawanie mąki zamiast chleba odbywa się 
niezależnie od realizowania kuponów Nr. 4, na któ­
re wydawana jest wyłącznie mąka w ilości 2 i pól 
funta. ' ,

(a) Oplata za wodę. Radca prawny Magistratu 
wyjaśnił, że na mocy wydanych przez Radę miejską 
przepisów, opłatę za zużytą wodę powinien ponosić 
lokator. Wobec tego różne zakłady dobroczynne, 
mieszczące się w lokalach prywatnych, powinny po­
nosić same tem wydatek.

(a) Kolumna czystości. Miejski urząd zdrowia 
publicznego opracował projekt utworzenia umyślnej 
kolumny dla sprzątania i oczyszczania kancelarji i 
biur wsżystkieh instytucji miejskich. Czynności te 
obecnie spełniają różne przedsiębiorstwa froterskie, 
nie zastosowując przy sprzątaniu zasad sanitarnych, 
jak: odkurzanie, dezynfekcja i odkażanie lokali biur, 
w których codziennie bywa dużo postronnej pu­
blican ości.

(m) Powieszenie własnego syna. Przy ul. Szczę­
śliwe.] Nr. 8 został powieszony 9-cio letni Wiktor 
przez własną matkę Natąlję Bedraszek, którego 
przy pomocy przodownika 26-go komisariatu przy­
prowadzono do przytomności i przewieziono do 
szpitale Karola i Marii. Matkę zaś aresztowano.

(m) Aresztowanie złodzieja. Wywiadowcy urzę­
du śledczego stojąc na przystanku tramwajowym

na rogu ul. Królewskiej 1 Marszałkowskiej, zoo wa­
żył, że z tramwaju linji „17", idącego w stronę ul. 
Królewskiej, wyskoczyli dwaj mani policji złodzieje 
kieszonkowi, Mieczysław Dąbrowski i Joachim Stę­
pi elew w uniformach wojskowych. Wywiadowca 
zbliżywszy się do nich zażądał okazania przepustek, 
lecz ca odmówili wylegitymowania się. Wówczas 
wywiadowca wraz ze złodziejami udał się do Eks­
pozytury Żandarmerii na ul. Marszałkowską nr. 149, 
gdzie stwierdził, że Dąbrowski onaz Szepielew po­
siadali na ręku przepustki, wydane przez 1 zapaso­
wą autokolumnę za podpisem kapitana i dowódcy 
Rodła, Obudwu alodaiei zatrzymano w Ekspozyturze 
Zandermerji celem sprawdzenia przepustek; jak 
się okazało, Dąbrowski posiadał przepustkę fałszy­
wą.

Teatr i M uzyka.
TEATR ROZMAITOŚCI: „Lilia W enoda“, tra­
gedia w 5 aktach J. Słowackiego, w insceniza­

cji oraz roźyserji Stanisławy Wysockiej.

Ile  razy mam iść tło teatru  na przedsta­
wienie dram atu Słowackiego zawsze obawiam 
się z góry jednego; użeby błękituo-złota prżę- 
dza jego obrazów nje została poinwaina i anie- 
ważiona przez m aterializację sceniczną. Jego 
dram aty, zasługujące bardziej, niż cokolwiek 
w literaturze na miano wizji, jego nuty, west­
chnienia wewnętrzne przetłumaczone na  sie- 
dimiobarwuą tęczę postaci i djalogu, są n ara­
żone zawsze na niebezpieczeństwo w zetknię­
ciu się z całym aparatem  teatru. Lecz jeśli 
a tm o Jeru  utworu w  inscenizacji zostanie po­
chwycona i zrealizowana — to już jest zwy­
cięstwom reżysera.

Tak zwyciężyła właśnie p. Wysocka. 
Krwawe, białe i  ogniste plamy zostały w oku 
widza po wczorajszej premjerze. Ranny legen­
darne wojhy W tried ów z Lechttarai, w które 
poeta ujął historię walki, białej Lilii z krw a­
wą Gwinoną, zostały zarówno przez p. Jarcc- 
kiego, jako dekoratora, jak  1 przez reżyserję 
zachowane. Cała kolorystyczna strona widowi­
ska tak ważna u Słowockiegj, została przetłu­
maczona w szeregu obrazów i narzucona wi­
dzowi. ,

Tak.sam o, co eię tyczy interpretacji osób 
dram atu. P. Wysocka przepoiła całość tchnie­
niem legendy, wyśnionej przez lud. Szła w 
tym kierunku niewątpliw ie śladami Wyspiań­
skiego. Takim np. lyceraem-chłapem w cze­
repie rubasznym jest Loch (p. Szymański), 
gwałtowny, jak burza, a jak kw iat słaby. Ta­
ką jest Crwinona (p. Wysocka), kilkoma kres­
kami wyryta, kilku powtarząjącemi się wyra­
zami maski i gestu tłomaczącą się. Rozkoszą 
było słuchać wierszy Slowackięgo w ryitmicz- 
nem falowaniu głosu tej artystki.

P. T. Trapszó,. jaką bohaterką tragędji, 
potrafiła gtostm  swymi wyczarować ma scenie 
— sen ‘o  czystości anielskiej, o róży, która za­
wsze skazana jest na po kalanie i na podepta­
nie, o miłości aż do męłUdakośd‘bezinteresow­
nej, Może za wi.ela było tkliwości zbyt real­
nej .w tycli przeczystych wierszach, toczących 
się niby szmaragdy i turkusy, niesione . prą* 
dem  kryształowego strum ienia. Ale białość 
Lilly, białość mistyczna, została utrwalona w 
przeciwieństwie do krw aw ej i wulkanicznej 
Gwinony.

Derwida .wdepnie zarysową! p. Chmieliń­
ski, Polelum i  Lelum pp. Przepłańsld i  Ben­
da. Najmniej zadowalał ślaz, rażący niem i­
łym akcentem, lecz 1 w tej roli wyraźnie znać 
było despotyczną rękę  reżyserki, nie pozwa­
lającej artyście wypaść z tonu. Zatarła się na­

tomiast i zniknęła całkowicie anielskiego bu­
rnt ru pełna rola Św. Gwalberta — najtrud­
niejsze zresztą, coprawda, zagadnienie dla 
każdego aktora. Niebezpieczeństwa liczne zo­
stały pokonane przez chór harfiarzy. Pozosta­
ło wspomnienie dwunastu marmurowych po­
sągów na tle omszałych pńi, oraz potężne wra­
żenie (czasem może zbyt głośnych) wezwań 
do czjinu i biadań.

Publiczność słuchała w skupieniu. I nie 
dziwota- Treść wizji poetyckiej, obrazy pobo­
jowisk, grozą przejmujące przekleństwa i  we­
zwania do zemsty Róży (ip. Mirska) mają w 
sobie powinowactwo uderzająco widoczne z 
chwilą obecną. Tak, jak Wemedzi żyją myślą 
o wojnie ostatecznej, decydującej o ich loaie, 
tak samo pairę dni temu jeszcze naród nasz ży! 
wsłuchany w odgłosy. bitwy pod Warszawą* 
która ostatecznie miała zadecydować o naszym 
lo»je. Słowa: wojno, trupy, ogień, pożary, 
klęska Ijib zwycięstwo, krew, niewola, ofiarą 
nie były to słowa znane od dziecka, lecz nie 
przeżyte,' niezgłębione do samych wnętrzności 
ich treści. I najbardziej tajemnicze pojęcie, 
za/warte w słowie „l0s“, również nie brzmiało 
uszom jak poetycka figura. Patos seeny spo­
tykał się ż patosem y;idowct. Dlatego pu­
bliczność nie klaskała prawie — bo czyi nie 
zaitygłyby ręce raczej w kształt milczący mo­
dłów i ekstazy na widok mogił Radzymina i 
Wawra? Rytm poezji spłynął się w teatrze z 
ry tmem serc w jedno i wszystko, co działo się 
za rampą, działo się w sercach naszych.

Czasy nasze znieść mogą tylko patos wiel­
kiej poezji, albo sł necżnolć szczerego humo­
ru. W tych dwu kierunkach winny układać 
repertuar siwój naszo teatry. Dyrekcja „Roz­
maitości" dała dobry początek. Z. K.

TEATR „CZARNY KOT".
Pomimo wiotkich trudności, wynikłych przez wstę­

pienia wiedu artystów do wojsk*, dyr, Wrocayń&ki 
roapoczął sezon piąty i zorganizował woale dobry 
zespól. Nad programem czuwał też umiejętnie, * 
wyjątkiem jedynie „Okopów na Pradze", niezbyt 
usprawiedliwiających obecnie fakt ich wystawienia. 
Jak teraz, to komedjo-operr. Dm usze wsie ego przestała 
być aktualną, przy tem trąca „myszką", rażąc wproet 
brakiem żywszej akcji, głębszej myśli i muzyki. 
Z aktorów wymienić należy: Skoniecznego, Rapee- 
kiago (syna) i Ostrowskiego. Za to „Syn na pocze­
kaniu”, operetka w 1-ym akcie Wilhelma Starko, 
ma śliczną, melodyjną muzykę Artura Werona t 
dowcipne libretto. P. Doboea-Mankowsfea ładnie 
śpiewała i grała % życiem i wdziękiem Lolę, ta i 
Worch rm tylko azilachetnie bramiący barytem, Za­
bawne typy dała pp. Ostrowski, Zloraewaka i Ra­
packi (wnuk). „Wstydliwa Neiijarta” w przekładzie 
Bujwida Jeet wytworną, doweupmą komedj* salono­
wą o zręcznym djalogu, przypominającym nieco 
Schnitriera. Umiejętnie, żywo i lekko prowadziły 
djałog panie: Rutkowska 1 Bufcojemek*, aaó Zdano­
wicz posiada debra warunku na amanta.

M. L.

TcatT Roaraaiteśei. Dzżś JAQa Wemeda'.
Teatr Polski. Dziś „Klub Kawalerów".
Teatr Mały. Dziś „Klaudjusz”.
Teatr Newośd. Dziś i jutro „Skowronek", i  p. 

Ćwiklińską, Piękna t* operetka d e s y  « ę  duiem 
powodzeniom.

Teatr Praski daj# d a l po na, oatotoJ komedję 
źołnióriką Al. hr. Fredry (ojoa) „Damy i  hunacy".

OGŁOSZENIE '
Powiatowa Kasa Choryeh w Sosnowcu poszukuje oet 
z a ra z  do swej apteki na Pogoni i Centralnego Składu

Aptecznego:

dwu pomocników (potnocni- 
czek) aptekarskich.

Od kandydatów wym aga się przedłożenia świadectwa na 
pomocnika. Zgłaszać się należy, osobiście lub piśmiennie, 
do Lekarza Naczelnego Powiatowej Kasy Chorych w So­

snowcu, ulica Sadowa L. b, I-sze piętro. 6791

Zarząd 8-iokl. Szkoły Realnej
T. Sad k ow sk iego

L e s z n o  9 4
podaj# do wiadomości Sz. Rodziców i Opiekunów, że * powodu 
chwilowego zajęcia szkoły przez wojsko, egzaminy i lekcje roz­
poczną się cokolwiek później; la p isy  uczniów swoich i nowych 
przyjmuje kancelarja ązkojr codziennie od godz. 9 do 1 pp. 

0  dniu egzaminu ’i rozpoczęciu lekryi ogłosimy.
Zarząd S zk o ły .

8-klasow* Gimnazjum męskie
l i t y h  Z a ie t i i f l l l l i  I t e p l s t w  P il . M.  i t .

Zórawia 49.
Kancelarja czynna od II do 1. Pierwszeństwo zapisu mają uczniowie zeszłorocznej sikoły, któ­
ra  się mieściła w tym  samym lokalu. Należy sity zameldować ze świadectwami szkolnerci do 
dn. 4 września włącznie. Po tym terminie przyjmuje się zapiły nowych kandydatów. Początek

egzaminów dnia ts września.

i OBtiimnm onoant 1
mosiężny, chłopiec, po­
trzebni. W ielka 49. to89

jiiatlU&U do pisania używane 
i f l i j H ]  różnych systemów, 
kupno, sprzedaż, zamiana, re ­
paracje. Feliks Kon, Złota hi, 
telefon 2U4-84. Kupuję również 
rosyjskie, naw et zepsute. 6287

iji/nhru binokle, prezerwoty- 
lIKUlSiJ, wy, pasy rupturowe. 
Najtaniej bo w podworzu. J e ­
rozolimska 47. 62a6
(UfliiłiflRA książeczkę z Robo-
JilaatluBU tniczego Stowarzy­
szenia Spożywców n* imię Pio- 
tra  Stępniewskiego za Nr. 0067

*1 iiiii
sukien, bluzek, tanio, noża b-ł. 
m. 2. biot
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